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P R Z E D S T A  W IC I E L S T W A
KARANOWtCJtE — ul. Szeptyckiego — A Łaszuk 
ŁiENIAKONIE — Bufet kolejowy.
3RASŁ AW — Księgarnia T -w a .
DĄBROWICA (Polesie; — Księgarnia K. Malinowskiego 
DUKSZT K — hufcr Kolejowy 
C ębO N IE  — ul. Zamkowa, W. Wiodziraierow.
ORO DN u — Księgarnia T -w a „Ruch" 
h Ok ODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K. Smarzyński. 
IWIENiEC — Sklep tytoniowy S. Zwierzyński 
Kl ECK — Sklep „jedność" 
ł.»Ł>A — uL Suwa'ska 13 S. Marecki.
MOŁODECZNO — Księgarnia T -w a „Ruch"

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia Jazwinskicgn 
NOWOGRÓDEK — kiosk St. Michalskiego.
N. SWIĘCIANY — Księgarnia T-w a „Ruch" 
OSZMtANA — Księgarnia Spóidz. Naucz.
PiNSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski. 
POSTAW Y — Księgarnia Poi. M acierzy Szkolrrej. 
STOLPCE — Księgarnia T -w a „Ruch"
ST. ŚWIĘCIA.n Y — ul. Rynek 9, N. Tarssiejiki. 
W1LEJKA PO W . — ul. MicKiew-cza 24 F Juczewska. 
WARSZAWA — J - w o  Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOLKOWYSK — Ks.egarnia T-wa „Ruch

PRENUMERATA miesięczna z odmesi*niem do domu lub z 
przesyłką pocztową 4 zl. zagranicę 7 zł. Kont« czekowe P  K.O. 
ner 80259. W sprzedaży detal, cena pojeayńczego Nr. 20 gr.

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.
Redakcja rękopisów uiezamówionyck nie zwraca Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogloszel

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy na str. 2-ej i 3 ej 40 groszy. Za teksiem 15 groszy. Komunikat, 
oraz adesiane milimerr 50 gr. Kronika ekiamowa milimetr 60 gr.  W  N-ch świątecznych oraz z piowmcji o 25 proc. aro
żej. Zagra liczne 50% drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50% drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzezeri co do 
miejsca. 1 erminy druku m ogą Dyć przez Administrację zm en iane  dowolnie. Za dostarczenie numeru aow odow ego 20 groszy

Powrotna fa!a.
G dy reforrra rolna, która jeanym  

g ło se m  w ięksŁ O Ści w  Sejmie uchwa  
łona stała się rakiem, organizm  go-  
sp oaarczy  toczącym , p isansm y, że raz 
się  n aru szy ło  Dryncyp nienaru s z o,no-  
ści prawa w ła sn o śc i ,  to utrzymać go  
na jakiejś granicy jest rzeczą n .-p r 
miernie trudną, nawet niemożliwą.

Fala, Która p odm yw a brzeg, wra­
cając czyni w nim coraz g łę b sz ą  wyr­
wę, aż m m  ten brzeg nie runie.

Nie tak zda s ię  d aw no, jak ustali­
ły  s ię  norm y i porządek w y t ł u s z c z e ­
nia, a skutki, dla produkcji rolnej fa­
talne, nie dały  na siebie czekać. M a­
m y w zbroniony lub ogran iczony  
eksport w roku np. tak d u żeg o  (o-  
prócz K resów  W schodnich) urodzaju  
jakim się  cała  P o lsk a  c ieszyła  w ro­
ku ubieg łym , m am y ogran iczony p ro ­
ce n to w o  pr zemiał, co  d ow oaz i ,  ze ten 
kraj wybitnie rolniczy ma produkcję  
rolną, chylącą ku upadkowi

Optym iści z o b o zu  zw olenników  
uiszczenia  większych w arszta tów  r c  
nych twierdzą, że reform a nie jest 
szkod liw ą, bo.. .  jeszcze wystarcza nam  
zb o za  na wew nętrzną konsum pcję,  
w sk a z u ją  nawet jako na czynnik zw ia­
stujący rozkwit rolnictwa w zm ożen ie  
się  s to so w a n ia  n a w o z ó w  sztucznych.

N .e są to  jednak zd row e rum ień­
ce; analizując sytuacię gospodarczą 
doch odzi się  do  przekonania, że ta 
intensyfikacja w  nawożeniu  jest ta 
próbą czyn ioną  przez g o sp o d a r zy ,  by  
załatać luki przez w yw łaszczen ie  
uczynione oraz próbą gry na zw yznę  
plonOw w obec  niepomiernych o ę ż a r ó w  
rolnictwo ODarczających.

Że tak jest. d o w o d em  s łu żyć  m o  
że rok obecny, w Któi ym zap otrze­
b ow anie  na n aw ozy  mineralne silnie  
się  zm n iejszy ło  G a y  w  roku ze sz ły m  
C horzów  nie m ógł nastarczyć z azot-  
niaKiem, w tym roku sprzedał p o ­
d o b n o  200 0 0  tonn zagranicę. Tłuma­
czy się  to tern. że rolnicy nie wrócili 
so b ie  k osztów  nakładu, w ob ec  cen 
niskich, w yw ołanych  zakazem  e k sp o r ­
tu, w yw ołan ym  o b aw ą  braku zboża  
na rynku wewnętrznym .

Nie należy zapom inać, że  z k a ż ­
dym rokiem przestrzeń w iększych  fab­
ryk rolniczych kurczy się o  200 .000  
ha, na których produkcja p o  przejściu  
ziem i w ręce dropnych ro ln ików  spada  
m inim um  o  50  proc.,t. j. rocznie o  mniej 
więcej 10 rmljonów pudów, a ty lko  nad- 
w yżk 1' p lo n ó w  w większych go?pod?r-  
stwach sz ły  na eksport, dając rów ­
n ow agę lub nadwyżki w bilansie hand­
low ym .

C o roku więc produkcja rolna m u ­
si s ię  zm niejszać,  a dziś ;u ?, przy 
urodzaju średnim albo  z łym . będzie­
my krajem im portującym  zboze .

Ale czy zwolennicy reform y rolnej 
m y ślą  o  przyszłej katastrofie, czy  
m oże ich oDchodzić lo s  Państw a i 
ludności?

Ch^op myśli ty lko o  tern, by zie­
m ię p o s ią ść ,  by ją odebrać od ob-  
sz a rniKa, bo m m  kieru;e zazd rość  i 
zachłanność.

D zia łająca  reform a wydaje się im  
za p ow olną;  apetyi się w zm aga  p o d ­
czas jedzema, jak g ło s i  francuskie  
przysłow ie .  Jeżeli m am y m ieć tę nam  
ob iecan ą  ziemię, to  p o c o  rozkładać  
na raty d ługie, powiadają, p rzyśp ie ­
szyć, zdw oić  porcję rocznej ekspro-  
prjacji, a także zm niejszyć kontyngent  
500 .000  ha przeznaczony na zw iększę  
nie norm y dlai warsztatów  rolnych  
u p rzem ysłow ion ych .

Z takim to projektem wystąpili  
Piastowcy.

Stronnictwo C hłopsk ie  p o s z ło  da 
lei w yw łaszczyć  la sy  powyżej 50 ha  
ziem ię ponad  6 0  hu b e z  o d s z k o d o ­
w a n ia .

Takie dwa projekty zo s ta ły  w nie­
s io n e  do Sejmu i o d e s ła n e  d o  komi-  
s :! i, następnie, d o  podkom isji.

D o  nich przyszed ł projekt trzeci, 
przez P. P. S. w niesiony , a zbliżony  
d o  noweli p iastowskiej.  Jakżeby pa- 

( dalszy ciąg na szj»alcie S-ej)

P t a t w  M m l i  S .jnm
DYSKUSJA NAD PROJEKTEM BB.

WARSZAWA. 4.3. (P A T ).  56-te posie­
dzenie Sejmu. Po przemówieniach sprawo­
zdawcy posta Liebermana oraz prokuratora 
Sądu Najwyższego Kuczyńskiego z ramienia 
rządu, izba przyjęta w trzeciem czytaniu pro­
jekt nowtT do ustawy rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ustroju sądów po­
wszechnych. -Przyjęto ponadto rezolucję, 
wzywającą rząd do przedłożenia w ciągu 3 
miesięcy projektu ustawy o uposażeniu sę­
dziów i prokuratorów.

Następnie Izba przystąpiła do dalszych o- 
brad nad zmianą konstyucii.

Pos. Koscialkowski (BB) na wstępie za­
znacza, że kiedy Marszałek Piłsudski w ma­
ju 1926 roku dążył dc usunięcia czynników, 
które wówczas rządziły Polską, lewica całą 
silą popierała fen czyn, —  lecz zawiódł on ją 
wówczas tern, że nie poszed na lep tych par- 
tyj, lecz jak najprawdziwszy demokrata stal 
zawsze ponad partjami. Projekt BB dąży tyl­
ko do wzmocnieni? władzy Prezydenta uspra 
wnienia rządu, bez uszczuplenia praw oby­
wateli. W  Polsce dawno już mógi istnieć dy- 
ktatoi,  byt bowiem okres, w którym wi­
dząc w Maiszałkti Piłsudskim symbol silnej 
wtadzy, do której naród Dolski tęsknił od 
wieków, poważni obywatele różnych odcie­
ni politycznych byli za tern, aby  Marszalek 
jak najszybciej wziął w swoje ręce dykta­
turę, lecz on tego nic chciał zrobić. Konsty­
tucja z 1 7 marca nie była dotychczas wyko­
nywana Władza wykonawcza była słaba. 
Było sejmowładztwGs społeczeństwo zanar- 
chizowane. W niektórych kolach zaczęto wąt 
pić już, czy będziemy mogli utrzymać naszą 
samodzielność gospodarczą. Tworzenie wła­
dzy wykonawczej przez Sejm stanowiło nie­
szczęście naszego Państwa flo maja 1926 
roku. Dopiero czyn Marszalka Pfsudskiego 
wydobył Polskę z tej sytuacji. T o  też w 
chwilach ciężkich dla państwa Sejm wyrzekał 
się swej władzy i przekazywał ją rządowi. 
Se. jm oddal władzę w ręce Grabskiego i u- 
czynil to w ówczas z lekkiem sercem. Co do 
wyDoru Prezydenta, to niesłuszne jest twier­
dzenie, jakoby projekt BB oznaczał niewia­
rę w naród —  cecnuje go tylko niewiara w 
dotychczasowy system parlamentarny. Jest 
rzeczą bardzo ciekawą, czemu ci, którzy są 
za powszechnym wyborem postów, nie chcą 
tego prawa dać narodowi, kiedy idzie o Pre­
zydenta.

Pos. Chaciński (Cli. D.) stwierdza, że dy­
skusja konstytucyjna jest nastrojona na ton 
coraz bardziej pa.lamentarny. Zasada, umie­
szczona na wstępie projektu „najwyższem 
prawem jest dobro państwa", jest dla stron­
nictwa mówcy do przyjęcia S.ronnicrwo 
mówcy zgadza się na prawo veta Prezydenta 
i poddanie rewizji nietykalności |>oselskiej z 
pewnemi zastrzeżeniami.

Pos. Komarnicki (KI. Nar.) uważa, że pro 
jekt nie odpowiada na dalszą metę interesom 
państwa. Reforma ma objąć całokształt ustro­
ju, zapewnić zarówno trwałość rządów, jaki i 
możność pracy parlamentu. Za postulat na­
czelny uważać należy rów nowagę władz w 
państwie. Równie wadliwe jest sejmowtadz- 
two, jak rząd jednostki bc-z należytej kontro­
li przedstawicielstwa narodowego. Władza 
Prezydenta musi być wzmocniona przez da­
nie mu prawa veta. P raw o to nie może je­
dnak hamować ustawodawstwa, 'ecz jedy­
nie ponowne rozważen.e ustawy. Klub Naro- 
dowyc jest przeciwny plebiscytowi, |ako na­
wrotowi do tradycyj elekcji. Musza też być 
zabezpieczone warunki pracy Sejmu. Sejm 
powinien się składać z Izby poselskiej i ró­
wnouprawnionej Izby senatorskiej. Konieczna 
jest zmiana ordynacji wyborczej, Zasadę 
proporcjonalności należy zredukować i za­
pewnić przedstawicielstwo ludności polskiej 
na ziemiach wschodlnich. Należy wprowadzić 
Radę stanu i Trybunat Konstytucyjny. Przy 
zmianie konstytucji należy oprzećmstrój pań­
stwa na idei narodu polskiego.

Pos. Piłsudski tBB) zatrzymuje się na 
wprowadzeniu czynika wojskowego w życie 
polityczne i odpowiada na zarzut że wojsko­
wi będą glosowali na rozkaz, przyczem w y­
kazuje, że można znaleźć różne inne orga­
nizacje gdzie także się glosuje na rozkaz, np. 
związki zawodowe. Mowi się dużo, że to 
wprowadza politykę do wojska. Tak można 
byto mówić w dawniejszych czasach, kiedy 
polityka byta udziałem tylko pewnej kate- 
gorjs osób. Co się tyczy zasadniczych pod­
staw projektu to projekt BB nie znosi zdo­
byczy demokracji. Prawo veta zostało wy­
sunięte przez kilka klubów. Widocznie nie 
jest to chęć zaprzeczenia prawom demokra­
cji, lecz chęć powiększenia czynnika rozw a­
gi ustawodawczej, a jeżeli Prezydent ma być 
tym czynnkietr rozwagi, to trżeba jego po­
w agę podnieść przez odpowiednie wybory. 
Należy rozdzielić sprawy które ma regulować 
wać Piezydent od tych. które ma regulować 
pjarlamenł Forma dekretu jest ułatwieniem 
ustawodaw stwa dla pewnych spraw Dekret 
powinien mieć siłę i powagę, jak każda usta­
wa i przez ciato ustawodawcęże powinien 
bvć zratyfikowany narówni z ustawą.

Z ZA KDRDDHdUf

Obrady komisji prawniczej.
WARSZAWA, 4. Ul. PAT. Sejmowa k o ­

misja prawnu za noc) przewodnictwem posła 
Piłsudskiego (BB) przyjęła w trzeciem czy­
taniu  w brzmieniu, uchwalonem w orugiem 
czytaniu wniosek PPS w przedmiocie  ńe- 
których zmian Jk rozporządzeniu  P rezyden­
ta Rzeczypospolitej z 12 kwietnia 1927 r. 
w sprawie  zapewnienia czasow ych  pomie­
szczeń i mieszKafi dla zwolnionych ro b o t­
ników rolnych.

Następnie ala w niosków  poselskich, 
dotyczących różnych zmian w ustawie o 
ochronie  lokatorów  wybrano podkomisję, 
z ło żon ą  z 5 cz łonków  pod przewodnictwem 
posła Pocioskiego. W sk ład  tej podkomisji 
w choazą  ponaato  posłowie Pużak, Cioł- 
kosz  i Osada.

Wreszcie kom isja  przyjęta rezolucję, 
wzywającą rząd, aby na obszarach, na k tó ­
rych obow iązu ją  specjalne t. zw. ustawy 
językowe, w miarę m ożności mianowała na 
s tanow iska  sędziów i prokuratoróv. kandy- 
aatów , władających językiem przewidzianym 
w powyższych ustawach w zakres ie  po­
trzebnym co ich s to  sewatwa.

M u c i a  &) M elisyltii
NOWY-JOKK, 4 . 111. PAT. W M eksyku p a n u je  w ie lk ie  p o d n iecen ie , s p o w o ­

d o w a n e  w iad om ośc iam i o  now ej re w o lu c ji w  V eracru z, z k tćrtm  kom unikacja  
iest c a łk o w ic ie  przerw ana.

W ed łu g  krążących p o g ło se k  rew o lu c jo n iśc i zajęli m iasto  N o g a le s  w  stan ie  
S on ora , przy p o m o cy  w ojsk zw ią zk o w y ch , d z ia ła ją cy ch  p od  ro zk a za m i gen . Je 
»us A guirre, gen  M an zo  i gen . T op ete .

Kilka m iast w  sta n ie  V eracru z ró w n ież  o g a r n ą ł bunt.

B. prezydent Calles ministrem w ojny—energiczne represje
V E R A O C R U Z , 4. III. PAT. G en . A g u iir e  o u ła d n ą ł  m iastem  oraz 7 akręti 

m i, sto jącem i w  za toce  M eksykańskiej, 'k ió r e  p iz j łą c z y ły  s ię  d o  w ojsk  
zb u n to w a n y ch .

W ed łu g  o£?;sadczeń gen . A gu irre  do  buntu  p r z y łą c z y ło  s :ę q sta  ów  m e­
ksykańskich . P rezyd en t P o r te s  G il m ia n o w a ł b y łe g o  p rezy d en ta  C allcsa  m in i­
strem  w ojny. CaMes o b ją ł n atych m iast u rzęd o w a n ie .

W ed łu g  d o n :es ień  z T im n ico  p an u je  tam  sp ok ój. R ząd c ie s z y  s ię  * zau fa­
n iem , co  p o z w a la  p rzyp u szczać, ż e  uda m u s ię  w krótce opanow ać sy tu a c ję  
J e d n o cześn ie  d o n o sz ą  o  wybuchu rew o lu cji na p rzesm yku  T rh u a n tep ee .

S iły  buntowników zwiększają się
N uW Y  JORK, 4. 111. PAT W edłu f d a n ie s ie h  z  B ia b eo  Ca ad es, (stan  C o- 

n o ia )  jed en  z  n ajw ięk szych  W ręgów  M eksyku, j,posiadających  z a ło g ę  i j isk  
zw iązk ow ych , p rzy łą czy ł s ię  d o  bu. tu .

b u n to w n icy  jo r iera ją  K andydaturę na sta n o w isk o  p rezy d en ta  gen . CJalen- 
zu e la . Na c z e le  zo u n to z a n y c h  wojsk stanu  C onora sto i Zen, M enzua.

Echa Strajltfl OłoMlWeilO. W Więzieniu. Ppnc rniki kn*ź9 P° miastach — Rząd pełen optymizmu
WIF.DEŃ, 4. 111, PAT. D z ien n ik i d o n o sz ą  z N o w eg o  Y orku, t e  c a ła  p r o ­

w in cja  S o n o -a  jest w  rękach p ow stań ców . M iasto  g ra n iczn e  N o g a 'e s  rów n ież  
z o sra ło  o b sa d z o n e  pi z e z  pow stań ców  b e z  w alk i.

W M eksyku p an u je w ie lk ie  w zb u r z e n ie . S am och od y  p an cern e  krążą pa 
s to licy . Rz yd sp o d z ie w a  s ię , ź e  w krótce zo sta n ie  p an em  sytuacli.

Z Rygi d on oszą :  Łotewski mini
ster spraw zagranicznych doręczył  
onegdaj p osłow i sow ieck iem u w Rydze  
od p ow ied ź  na ostatn ią  sow ieck ą  notę  
protestacyjną z p ow od u  wystąpienia  
części prasy ło tew sk iej  przeciwko  
ZSSR i jego  przedstawicielstwu za ­
granicznemu w Rydze. Sowiety  zapro  
testow ały  w związku z w iad om ośc ią ,  
za m ieszczon ą  w „Łatwnas Sargs", iż 
przy p ose ls tw ie  sow ieckie o ,  znajduje  
się specjalna centrala, która ma na 
celu prowadzenie pracy szpiegow skiej  
w państwach bałtyckich

W sw e | n oc;e B a ło d is  w sk aza ł  na 
to. iż ło tew sk ie  m -stwo spraw zagr. 
nie solidaryzuje się z napadam i prasy  
na R osję  so w  Następnie nota zwraca  
u w agę na to, iż w Łotwie panuje 
w o ln o ś ć  prasy, która jest regulowana  
przez ustawę. Prokuratura p odjęła  już 
kroki celem  pociągnięcia do  odpow ie  
dziw n ośc i „Łatwijas „Sarg“.

Z K owna donoszą: Z akończono  tu d o ­
chodzenie  w sprawie niejaKie^o Fridlanda, 
k tóry  podczas stra jku  gfooowego w wię­
zieniu rozpowszei hmał proklamacje k om u ­
nistyczne na ulicacn, naw ołu  ąc do p o p ie ­
rania s tra jku  ących Sprawa zosta ła  sk ie ­
ro w an a  do p rokura to ra  Sądu O kręgowego

Kora firnie pżyiike.
Z Kowna d o no s tą :  Kowieński Zarząd 

Miejski o trzym ał od iednego z międzyna 
roaow ycn  koncernów finansistów, m ające­
go  sw ą g łó w n ą  siedzibę w Berlinie p ro p o ­
zycję udzielenia pożyczKi na cele inwesty 
cyjne, płatnej do 25 latach. Zarząd miejski 
zawiadomił koncern ,  12 r e fk k tu je  na p o ­
życzkę w wysokości 1 i pół miijona dola­
rów.

Iowa ja® w Litwie.
Z K ow na d o n o sz ą ;  U b iegają  tu p o ­

g ło sk i ,  że część  chrześcijańskich de 
moKratów i cz ęść  tautim nków m a,ą  
stw orzyć n o w ą  partję katolicką.

Boeiała zatanm w szkole ctif p iM
2  Kowna donoszą : W myśl ro z p o rz ą ­

dzenia ministra ośw.ąty, d y rek to r  d ep a r ta ­
mentu D an iłauskas  przystąpił no  Pacania 
pow odów  zatargu w szkoie  sztuk pięk­
nych, k tó re  pociągnęły za so b ą  zwolnienie 
wszystkie .1 słuchaczy. Panu je  pi zekonenie, 
źe  zatarg uda sie z likwiao • ać i s łuchacze 
zos tan ą  z pow rotem  przyjęci c o  sz.roły. 
J a k o  kandydató \"  na 1 y rek to rów  szkoły  
wymieniają rzezb iarza  Z ikawasa 01 az m a­
larza Szlapelisa. V. związku z tern 13 s ł u ­
chaczy z łoży ło  W oldem arasowi podcn.e ,  
prosząc o o droczen ie  służby wojskowej.

Zesto iMetih Ulom
Z K owna donoszą: Na mocy p o s ta n o ­

wienia kom endan ta  m. Kowna dwaj s t u ­
denci K bnarsk i i J. P crnarow sk i  zostali 
zesłani do Worn na cały czas trwania s t a ­
nu w ojennego.

Jewy lot pz Utlaetyk
Jak  in form uje  „J 'aunm kas  Z in a s “ 

gfyjpa a m e ry k a ń sk ic h  k a p i ta l is tó w  za- 
n r e r z a  n a  w io sn ę  z o rg a n iz o w a ć  lot 
pi zez A tla n ty k  z Ł o tw y  d o  A m eryki.  
Ł o te w sk ie  d o w ó d z tw o  w o je n n e  o św ia ­
dczy ło ,  że nie je s t  p rz e c iw n e  tym  za ­
m iarom , jeżeli ty lko  p ilo t  b ęd z ie  w y b r a  
ny z p o ś ró d  lo tn ik ó w  ło te w sk ic h .  Ko­
sz ta  lo tu  w y n io s ą  oOOOO d o la ró w .  Linja 
l o t u : R yga ,  P a ry ż ,  N o w y jo rk  W  P a r y ­
żu sa m o lo t  nie bed z ie  lą d o w a ł ,  a ty lko  
p rz y  p o m o c y  d ru g ie g o  s a m o lo tu  d o p e ł­
ni sw ó j  z a p a s  b enzyny .  K ap ita l iśc i  am e  
ry k a ń sc y  już  zaczęli p e r t r a k t a c je  ż p o -  
ruczn ikem  ło tew sK iego  lo tn ic tw a  m o r­
sk ie g o  Z ar insze tn ,  k tó ry  je s t  u w a ż a n y  
za n a j le p s z e g o  lo tn ika  w Ł o tw ie .

Rada Lig zsliruła s!ę na swą 54-fą sesję
G E N E W A , 3 3. Pat. C godzinie 11-ej Rada Ligi N arod ów  zebrała  

się  pod przewodnictwem  delegata W łoch Scialoi na 54 tą se s ię .  N a pierw-  
szem  p o u .n em  p osiedzeniu  u sta lon o  ostatecznie p o rząd ek  dzienny.

Zatarg rum uńsko-w ęgierski—Anglja-Irak.—Sprawy gosp o­
darcze i gazowe.

GENEWA. 3.„. i 'AT). Rada Ligi Narotlow na wniosek rządów węgierskiego i 
rumuńskiego postanowiła przesunąć omawianie konfliktu w sprawie optantów na sesję 
czerwcowa Rady, wobec tego, że trw ają  jeszcze rokowania pomiędzy obu krajami, zmie 
rzające do ostatecznego rozstrzygnięcia zatargu.

Nas.ępnie Rada wysłuchała sprawozdania  ministra spraw  zagi anicznych Finlandii 
Prokopego o pracy 14-ej sesji komisji mandatowej.

Chamberlan; powiadomi. Radę ze rząd angielski motrłby przedstawić nowy trak ta t  
sojuszniczy pomiędzy Anglją a  Irakiem dopiero n a  przyszłej sesji, ponieważ rokowania, 
dotyczące rewizji finansowych i wojskowych klauzu' tego t .ak ta tu  jeszcze trwają. Spra­
wozdanie Prokopego zostało przyjęte.

L '  i wniosek Stressem anna Rnda postanowiła zwołać na 6 maja do Genewy 
sesję Rady Gospodarczej Ligi Narodów. W  dalszym ciągu obrad Raaa przyjęła sp raw o­
zdanie iOtyczące międzynarodowej konferencji w sprawie statystyki gospodarczej i data 

.a  życzenie a ż tb y  w urodzę oficjalnych lub potofic-alnych narad dokonano p o rów na­
nia t-powiednich sta tystyk poszczególnych krajów w  celu ułatwienia prac po rów naw ­
czych w tej dziedzinie na gruncie mięozyna 'odowym.

Nasteonie Rada przyjęta raport w  sprawie ilości ratyfikowanych konwencyj i ukla- 
aow, które zostały zawarte  pod asupcjami Ligi Narodów, w  związku z czem t  rzedsta- 
w ióele  Niemiec Polski oznajmili, że pa, lamenty ich krajów zamierzają właśnie ratyfi- 
kiwać konwencję w sprawie zakazu używania w czasie woiny gazów  trujących.

M reszcie Rada powołała  komitet 5, złożony z iprawników, który m a za zadanie
a praw ę czy należy uwzględnić prośbę Litwy o dopuszczenie jej przedstawiciela 

do udziału w obradach nad sprawą ochrony mniejszości. Rada postanowiła odbyć nastę­
pne posiedzenie we wt,>rek o godzinie 16-ej.

S.is-dwy liiirisiszościourc w Radzie
G E N E W A . 4:11. Pajt. Sorawa d op u szczen ia  państw , posiadających  

m niejszośc i narodowe, d o  uazia łu  w  obradach Rady Lig i, dotyczących p o ­
prawy ochrony m niejszośc i,  om aw iana  iest ż y w o  v kołach Ligi N a ­
rod ów

{ząd y  ju gosłow iań sk i i czec h o s ło w a ck i  sk ier o w a ły  d o  Rady pism a,  
w których nie d om agają  się  wprawdzie d opu szczen ia  przedstawicieli tych 
p aństw  a o  wz; nijmkowanych obrad, podkreślają  jednak oczekiwanie, że  
Rada nie p ow eźm ie  p ostan ow ien ia  w  sprawie zmian procedury, dotyczącej  
chrony n n iejszośc i ,  d op ó k i  uprzednio  r.ie zapyta ty< h państw  o  zdanie.

P rośba Litwy d opu szczen ia  jej d o  udziału w  tych obradach, która ma 
być rozpatrywana, p n e z  prawniczy kom itei 5 c iu ,m a  m ałe  s z a m e  u w zględ ­
nienia przez ten komitet.

Smakowite oapily.
K on gres  duchownych w C harko­

wie Dostanowfł przeznaczyć cztery n a ­
stępujące nagrody w naturze: za naj­
le p sz ą  krytykę w ładzy  sowieckiej 90  
kilogram ów  białej m ąki, za najlepszą  
krytykę partji kom unistycznej 6.5
metra tkaniny wełnianej, za najlepszą  
krytykę tow arzystw a  „B ez B o g a “ dwie 
żywe ow ce i 80  kg. jabłek za najlep­
szą  krytykę organizacyj sowieckich.

Bez wiz.
Z Rewia d o n o szą :  Kwestja s k a s o ­

wania wiz w  komunikacji m iędzy  
Eatonją a C zech osłow acją  zos ta ła  roz­
strzygnięta pozytywnie.

Nobile As! winien!
W yrok w iosk;ej komisjM śledczej.

RZ M, 4 3. —  K om isja  śtedcza, p o w o ła n a  dla zbadanie okolicznośc i ,  
towarzyszących  wyprawie p odb iegu now ej  sterowca „Italia", zakończyła  sw e  
prace i przed łoży ła  M ussolin iem u sprawozdanie.

Pierw sza część  sprawozdania  m ówi o  przyczynach katastrofy s ter o w ­
ca, druga o akcji p om ocy .  W pierwszej spraw ie k om isja  przysz ła  d o  w nio­
sk u ,  ze katastrofa iterowca nastąpiła  skutkiem b łęd n ego  tr anewrowania,  
które przypisać należy n ieodpow iedniem u sk ład ow i i użyciu za łog i.  O d p o  
w iedzia lność za te b łędy m anewrow ania SDada na kom endanta.

W drugim puo roje stwierdza kom isja  jednom yśln ie,  że zachow an ie  się  
oficerów marynarki Mariano i Zappiego  nie zas ługu je  w  żadnym  w ypaahu  
na nag*nę, a raczej na uznanie.

W sprawie ratowania N obilego  k om is ja  również jed nom yśln ie  p rzyszła  
d o  w niosku , że zachow anie się  N o b i leg o  nie da się usprawiedliwić i że 
m ożna je wyjaśnić tylko w ten s p o s ó b ,  ze zn ajdow ał się on  w stanie d e ­
presji fizycznej i m oralnej, który me pozw ala ł  mu na od pow iedn ią  ocenę  
sw e g o  postępow an ia  i jego  skutków .

Ułybuch w zrsenals ncfljskln
S U h J A ,  4.111. P A T . W o d d z i a l e  r a i u e t  a r s e n a ł u  w o j s k o w e g o  

w  S o f j i  w y b u c h ł  p o ż a r .  O d d z i a ł y  s t r a ż y  o g n i o w e j ,  w s p o m a g a n e  
p r z e z  ż o ł n i e r z y  z d o ł a l i  z t r u d e m  p o ż a r  z l o k a l i z o w a ć .

N i e m n i e j  j e a n a n  o f i a r a m i  r o z s z e r z a j ą c e g o  s i ę  z  s z a l o n ą  s z y b ­
k o ś c i ą  p o ż a r u  p ac iJo  2 8  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  p o n i e ś l i  n a d e r  c i ę ż ­
k ie  o p a r z e n i a .  K i l k u n a s t u  z  n i c h  z m a r ł o .  D z i ę k i  n a d l u d z k i m  n i e ­
m a l  w y s i ł K o m  z d o ł a n o  u r a t o w a ć  12 p o z o s t a ł y c h  r o b o t n i k ó w .

Trockiego nie chcą w Niemczech
W IE D E Ń , 4 3. „ N eu es  Wiener Tageblatt" d o n o s i  z Berlina, że w ięk ­

s z o ś ć  cz łon k ów  gabinetu ośw iad czy ła  się przeciw udzielaniu Trock iem u z e ­
zw olenia  na przyjazd jeg o  u o  Niemiec. W dniach najbliższych nastąpić m a  
oficjalne odrzucenie podania .

nowie socjaliści pozostali  na boku tam, 
gdzie s ię  co ś  niszczy, tam, gazie co ś  
si<j m oże  przyczynić d o  upadku rez) 
m j  kapitahstycznego, ch oć  w ied zą  oni 
d o r rze, że te projekty są  zabójcze  
dla rz eszy  rob otn ik ów  fabrycznych.

Ciekawą jest p sych o log iczn a  lóżn i  
ca pom iędzy  iastem a Stronnictwem  
Chłnpskiem ; P iastow cy, to  zatnożn  
c ,op i,  k trezy pchając re form ę rolną, 
liczą na to, że sob ie  ziemi dokupią i 
>ędą jeżeli nie p anam i, to podDanka-  

m!', jeżeli nie premjerami, to  wójtami.  
Piastow cy, w nomenklaturze so w ie c ­
kiej, to „kułaki".

u i ó i  „kułał i “ nie chcą, by im zie .  
mię odbierano, a więc trzymają się  
zasady, że trzeba za nią zapłacić, —  
najtaniej, o  ile on i kupują, najdrożej, 
gdy im się  płaci.  G o to w ’ s ą  oni po-  
zt awić obszarn  kom  trochę więcej 
ziemi, b o  rozum ieją  pewne dla siebie 
z le g o  korzyści.  M ożna kupić lepsze  
cieli , p rosidka, sk orzystać  z reproduk­
tora, a wreszcie w iedzę i pracę „d z ie ­
dzica" w ykorzystać o so b iśc ie  lub w  
gminie.

S tronnictwo C hłopskie,  io  wedle  
tejże nom enklatury „ditrewienskaja  
bie n o .„ o  ludzie me reflektujący
na k u p n o  dla braku gotówki, ale re- 

ektujący bardzo na posiadanie .  Stąd 
ich radykalizm skrajny: zabrać darmo  

podzielić. N iezrozum ia łem  jesr nato  
miast posun ięc iem  upaństw ow ienie  la 
sów; w szak  łatw iejsze jest darm ow e  
k orzystanie z la só w  prywatnych, a vy 
sow ietach  nawet las p ań stw ow y  jest  
silnie strzeżony.

Ciekawą spraw ą jest zm aganie się  
Doglądów tych dwuch stronnictw, z 
Których jednem d ow odzi mistrz Witos, 
za ś  drugim prawdziwy generał.

Trzeci, szerm ierz PPS. będzie p o ­
pierał zap ew n e posun ięc ia  ob u  stron, 
l icząc na to, że czy ta, czy ow a  z w y ­
cięży, za w sz e  pewna i lość  w od y  na 
jego  m łyn popłynie .

M amy jednak Rząd, k tórego hasłem  
naczelnem  jest uzdrowienie i p ostęp  
g osp od arczy .  Miejmy nadzieję, że  ten 
Rząd nie d op u śc i  do zrealizowania  
dem agogicznych  postu la tów  ludzi, z 
d obrobytem  i egzystencją  Państw a  srę 
nie liczących. G d yby Sejm uchwalił  
d alsze  p og łęb ien ie  reform y rolnej, 
stracilibyśmy stanow isko , które w r o ­
dzime państw  kulturalnych zaob>lism v.  
M u sie lioysm y w ó w c z a s  przystąpić do  
likwidacji ogó ln e] ,  a likwidacja taka 
nazywa się  śmiercią.

St. W ańkowicz.

W>nih konkursu na układ hymnu 
„Jeszcz? Polska nis zg inęła*.

Zebrani członkowie Jury w osobach prof. 
Ataszyńskiego, Niewiadomskiego, Różyckie­
go, Rytla i Lachmana po uprzedmem przej­
rzeniu 18 prac. nadesłanych na konkurs ogłe 
szony prze. Zjednoczenie Polskich Związków 
Śpiew. . Muz za ukiad hymnu „Jeszcze 
Polska na chóry męski, mieszany i żeński 
przyszli dn następujących wniosków:

Nagród za nadesłany pracy nie przy­
znać natomiast wyróżnić pracę na chór mie­
szany godło „Mnil - Uu'-*:

Autorem utworu wyróżnionego jesr prof. 
Hausman ze Lwowa.

Rezygnacja prezesa Rkatiemji 
UmiejetnoSci.

Profesor Rozwadowski, prezes '  akademji 
umiejętności w Krakowie, z powodu złego 
stanu zdrowia ustąpiś z zajm owanego stano­
wiska.

Wybory nowego prezesa odbędą się w 
bieżącym miesiącu.

Krtil angielski powraca do zdowia
LONDYN. 4.3. (P a t) .  Jak dnoszą z Bo- 

gnor, oficjalny biuletyn lekarski stwierdza, że 
w  stanie zdrowia króla zaznacza się w dal­
szym ciągu stała, aczkolwiek powolna, po­
prawa. Sity króla waga ciaia zwiększyły się 
wprawdzie niewiele, ale król może już od 
pew nego czasu oddawać się pracy umysło­
wej na krótkie okresy czasu. W każdym oądz 
razie należy przypomnieć, że jednym z naj­
bardziej niepokojących ob jaw ów  ciężkiej cho 
roby króla byin wielkie wyczerpanie ogólne 
naskutek przewlekłej toksenji, wobec czego 
trzeba będzie jeszcze przez dłuższy czas sta­
rannie unikać wszelkich wysiłków, zarowno 
fizycznych, jak i umysłowych, ażeby w  ten 
sposób zapewnić całkowite wyzdrowienie, 
ktorego należy się spodziewać, jakkolwiek 
nie może to nastąpi !ć prędzej, jak za kilka 
d op ie ro , miesięcy.
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Ferlsuinm in mora.
m. Biruki (pow . Braslawski^

P o w sz e c h n e  jest mniemanie, a 
szczególn iej  w sferach warszawskich.

ta k  urzędniczych jak . towarzyskich, z d a ło  egzam in ze swej żyw otności,  
z e  każdy ziemianin kresow y, ?o po- pracując w tak ciężkich warunkach  
siadacz wielkich w łośc i ,  pan ca łą  gę- 0  jakich pojęcia me mają ludzie, sto

B U D A P E S Z T , 4  3. Aresztowania kom u nistów  trwają nadal. Policja  
stwierdziła też, ze n iedaw no bawił w B u dapeszc ie  em isarjusz trzeciej mię- 

w ciągu 8  lat pracy powojennej,  tak dzynarodówki z M oskw y, który udzielił instrukcyj węgierskim k om u nistom  
rolniczej, jak i społecznej gdyż nie- orar zostaw ił  im znaczne s i im v pieniędzy. Liczba aresztow an ych  w yn os i  68  
ma takiego działu pracy społecznej,  0 s ó d . 
czy kulturalnej, w któ^ejby ziemianie  
me brali wybitnego udziału; intensy­
wnie i ofiarnie pracując, z iem ianstw o

b ą ,  n a  j - c z K a c h  d u k a c ó w  p r a d z i a d ó w  j ą c y  d a le j  o d  z i e m ia n ,  lu b  z n a j ą c y  ich r0 3„ iskj f c 0 Sum orokow.
.  I . ^  U  «  ,4 i t . l > A t i i i n l /  ^  v n  n  m  i i m a I  ?    : /-»    _ I . .L .  i y  i . . i___________  d  J a

F als ie ru  dokummldw w Berlinie.
BERLIN, 4 III. PAT P iezydjum  policji berlińskiej ogłasza dziS nowy komuniKat 

o działalności aresz tow anej w Berlinie bandy fałszerzy dokum entów  policyjnymi, p o d ­
kreś lając, że najoardziej ODciąźonym dotychczas jes t były sędzia śledczy i później 
agent Czeki radca  O rłów  o raz  były rosyjski agent policyjny i urzędnik poselstwa

Niepowodzenie raidiiw  F ra n c ja -Ird o c h la y
P o łą c z y ć  k o m u n ik a c ją  lo tn iczą  F .a n  w szych  im p onu jących ,  dw u ty s ię cz n y c l i  

cję z Indoch inam i,  z tą  b o g d tą  k a lo n ją  e iapac li  p rzy sz ły  m nie jsze ,  sk ro m n ie j-  
a z ja ty c k ą  -— o to  p ro b lem ,  k tó ry  p o -  sze  po 600 -  700  k i lo m etró w  —  p o su -  
s ta n o w io n o  sob ie  w  P a ry ż u  rozw ią zać ,  w a ł  się je d n a k  „M arse i l le  -  In d o c ln n e "  
Z m o n to w a n o  p rze to  d w ie  e k s p e d e je :  je w c iąż  nap rz ó d .  Jak ich  to  że lazn y ch  ner 
d n a  z ło żo n a  z P a i l l a r d e fa, L e-B rix  i w ó w ,  jakiej to sza lone j  w y trzy m a ło śc i

skich s iedzący, cz łow iek  czasem  wiel- powierzchow nie «. G eo rg t  a lub Kiubu. 
kiej kultury i za s łu g ,  czasem  więcej W ytężona p raca, w  pierwszych la- 
utracjusz. których to  jednakże ziemian tach nawet fizyczna, ograniczanie wszel 
na rozleg łych  Kresach jest niew ielu— kich potrzeb, odm awianie sob ,e  wszel-  
w m orzu o b ceg o  elem entu. Przekona- kich wygód, byleby warsztat pracy 
nie tak;e p o w sta ło  g łów n ie  stąd, że pchnąć naprzód, zn o sz ą  przy tern ca- 
W arszaw a zna ziemian kresowych, }y iŁereg ek sp erym entów  uprzednich  
przeważnie p o to m k ó w  dawnej magna- rząaów , uprzywilejowanie p rzem ysłu ,  
terji, którzy jako ludzie o  w ysokiej  dewaluacię, a częs to  nawet szykany  
kulturze u m y sło w ej  i w yreb ion em  po- p oszczegó lnych  urzędów , dała ten 
czuciu o b y w a t e l s k im ,  a zarazem  w;el- re<.ultat, że średnia i m niejsza w łas-  
kich środkach materjalnych, wzięli na n o ść  z iem .ań sk a  potrafiła dotąd, przy 
siebie ciężki o b o w ią zek  repreze.itcwa- najmniej cz ęśc io w o ,  ocalić sw e  d o ść  
nia in teresów  ziem iaństwa w s to licy—  s z c z u j ie  warsztaty rolne o d  p ok u s  
bądź —dz>siaj wprawdzie coraz, mniej parcelacji,  a nawet p od n ieść  je g o sp o -  
licznych, tracących sv. ? fortuny na aarczo. Jednakże i dziś egzystencja  
w arszaw skim  bruku. Zapom ina się jch nie jest ustalona, bo za so b y  pie- 
jeanak z jp e łn ie ,  że znajduje się liczny niężne i d o c h o d o w o ść  s ą  jeszcze tak  
stan średn.ch ziemian t. j. posiadaią-  m ałe, że każda klęska lub ekspery  
cych k o ło  500 ha, w tern uprawnej ment, m oże  podciąć ich byt i pracę

Materjał, wykryty przez policję berlińską jes t  niezwykle obszerny i ma stw ier’ 
d z~C, że banda fałszerzy specjalizowała się w fabrykowaniu dokum entów , mających 
skom prom itow ać Sowiety. /

Władze policyjne w Berlinie, mając nadzieję, że po  przetłumaczeniu całego nia- 
terjału, znalezionego przy rewizjach, uda się wykryf ź ród ło  całego szeregu ak tów  
politycznych z ostatn ich  lat, a byC m oże i ź ró d 'o  zakulisowej machinach w związku 
z tak  zw. listem L nowjewa.

J o u s s e ‘a, d r u g a  z C a s te ,  C o d o s  i Bellon 
t e ‘a. R zuca  się w  oczy,  że s ła w n a  p a ra  
C os tc  i L e-B rix ,  k tó rą  o b lec ia ła  w  ze­
sz łym  roku  św ia t  w o k o ło  .rozdzieliła 
się —  u czyn iono  to św ia d o m ie  ab y  
w zm o c n ić  s z a n se  obu  w y p ra w .

O tóż  w  ś ro d ę  20  lu tego  l .e-B rix

i zd ro w ia  t r z e b a  by lecieć k ilkanaśc ie  
godzin  dz ienn ie  w sk w b rze  i ch łodzie  
n a p rz e m ia n  a po tc in  p o d c z a s  k ró tk iego  
p o s to ju  oczyśc ić ,  w y r e p a r o w a ć  ca ły  mo 
tór. P i lo tow al i  na zm ianę ' Lc-B rix  i P a  
illard —  m echan ik iem  był Jousse

K ró tsze  e tap y  m iały  sw e  uza sa d n śe -

fer.TAbc,

Ułypądeh w Kopalni

A S r -
J

ziemi k o ło  200 ha, re stta  lasów i 
rozmaitej formy m n!ejszych  lub więk  
szych n ieużytków, i jeszcze liczniejszy  
stan ziemian drobniejszych, p o s ;ada- 
lących o d  ki.kudz.esiąclu d o  150 ha, 
z p o d o o n y m  procentem upiaw n t;  zie­
mi, a którzy już obęcn  e nie m ogą  
się  utrzvmać z swej ziemi na step ie  
przeciętnego inteligenta i m u szą  s z u ­
kać bądź ubocznych zarobk ów , bądź  
obniżać skalę życ iow ą i gosp od ark ę  
d o  stanu k m iecego  (i. z. szlachta  
zaśc .) .

O  tych średnich stanach z iem ia ń ­
skich s to su n k o w o  m a ło  się mówi i 
P'Sze, a to  zapoznanie  prowadzi do  
p o w sz ec h n eg o  niedoceniania ilości,  
siły  i znaczenia ziemian, tak w- 
społeczeństw ie ,  urzędach jak i 
w śród  sam ych nawet ziemian. P od czas  
ubiegłych w y b o ró w  d o  Sejm u, ro z m a ­
ite partje i stronnictwa polityczne za-

KYTOWICE, 4 III. PAT. Na kopalni Richter zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
ofiarą k tórego padł gOrnik Augustyn Czogield z Siemianowicz. Miano * icie, po wy­
strzale  dynam towym Czogield zbiiż jł  się du rozsadzonei skały i w tym m o m e i d ę  
zasypany z o s ta ł  oa łam kam i rozrywającego się węgla. Odwieziony do lecznicy Czo 
giełd zmarł.

Córa lodowa na Czaroew morzu
-  •

B U K A R E SZ T , 4 3. Pat. O lbrzym ia góra lodow a, która ukazała się  na 
m orzu  C arnem i widziana była przez w szystk ie  niemal o k ręty, kursujące  
m iędzy K onstancą  a K on stantynop olem , zbliża się obecn ie  do Bosforu .  
Istnieje ob aw a, że d ostęp  d o  B osforu  zostanie  przez tę o lbrzym ią górę za ­
mknięty.
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ośm io le tn ią  zniszczyć zupełn ie.  Dla  
charakterystyki dodam , że dzis jeszcze  
dla kilkuset hektarow ego  ziemianina  
kwestja oddania  dziecka d o  szkó ł,  
czy sprawienia rodzinie n o w e g o  u bra­
n a ,  jest kwestją gabinetow ą, wyma-  
gującą wielu debat l kalkulacyj budże- S trze leck iego  oubyło się uroczyste otwarcie zjazdu de lega tów  Z n iązku  z trzech wo-

Zjazd S fiie ltó is  wu Lwowie
LWÓWi 4. 111. PAT. Wczoraj o godzinie 11-ej w sali Związku Legionow o-

t o w y c h .
Znaną jest przecie ekonom iczna  

zasada, ze dla p om yślnych  wyników  
produk.j i  rolnej m u sz ą  być z e s p o lo ­
ne 3 czynniki: ziemia, praca i kapitał. 
Ziem ę choć mew>elKą posiadam y,  
pracę dajemy, lecz irzeciego niezbęd­
nego  C z y n n ik a — kapitału nie m a m y  i 
bez p o m o c y  z zewnątrz n leć nie m o

jew ództw  południowo-wschodnich , w ooecnosci przedstawicieli władz cywilnych, w o j­
skowości, związków i stowarzyszeń.

Między innymi obecni byli trzej wojewodowie ziem południowo-wschodnich , 
gc-n. Norwid-Neugebauer, gen. Popowicz, gen- Czum?, gen, D ow eyno-Sołłohub . Po 
o tw arć u zjazau przez prezesa  S z m a t a  wygłosił przem ówienie  powitalne p. wojewoda 
Gołuchowski.  Następnie w imieniu podległych sobie wojew. witali zjazd w ojew ocow  e 
s tanis ławow ski i tarnopolsk i .  Z kolei przemawiał gen. Norwid-Neugebauer, p o dk re ­
ślając, że za pośrednictwem Związku :dee m arsza łka  Piłsudskiego przenik ną w sp o łe ­
czeństwo. Dalej przemawiał gen. Popowicz, podkreś la jąc  znaczenie przysposobienia

T rasa  raidu Marsylja —  Saigon.

z to w a rz y sz a m i  w y s ta r to w a ł  z l s t re s  nie w t ru d n ie jszy c h  w a ru n k a c h  a tm o- 
( lo tn isk o  p o d  M a rsy l ja )  na o g ro m n y m  sfe rycznych ,  t ru d n o śc ia c h  orjentowM m a 
a p a r a c ie  o ch rz czo n y m  r^M arse il le  -  In- się w  n ie zn a n y ch  m ie jsc o w o śc ia ch  k tó -  
d o c h in e “ . P ie rw sz y  e ta p  kończył się w rycb m a p y  lo tn icze  nie są z b y t  d o k ła -  
T u n is ie ,  p rzeby l i  go  szczęś liw ie  n a z a -  dne  i szcz u p ło ść  lotnisk. „M a /se i l le - In -  
ju trz  t.j. w e  c z w a r te k  ruszyli  do  B en -  d o c h in e “ p o trz e b u je  b a rd z o  w ie lk ie-  

% h az i  —  rów nież  wielki e t a p  go lo tn iska ,  by  w  pe łnem  o b c iążen iu
W tenże  dzień  w y s ta r to w a ł  C os te  b e n z y n o w e m , w y s ta r to w a ć .  A w  B a s - 1 

na „ D r a g o n  d ‘A n n a m “ . M im o zape-w- sorali ,  K arach i czy A lla h ab a d  lotn iska 
nień, że loty m e m a ją  w ca le  c h a r a k te -  są szczup łe ,  n ie ró w n e ;  to też L e-B rix  
ru k a n k u re n c y jn e g o  t ru d n o  by ło  się w chę ąc  nie c h c ą c  m usia ł  się k o n te n to w a ć  
nich nie d o p a t rz e ć  p ie rw ia s tk u  w alk i  p o łow n iezem .. .nape łn iam em  re z rw o a -

row  —  inaczej  nie o d e rw a ła b y  się cię — 
żka m a szy n a  od ziemi w  d ość  kró tk im  
czasie.

b iega ły  się o  ooparcie ziemian, je- dzimy, że s ła b sz e  d u chow o jednostki 
dnak starając się, nietyle m iały na zaczynają tracić dotychczasow y hart i 
myśli g ło sy  i w pływ y ziem ian w  po- zam yślają  o  likwidacji swych ojco  
wiatach, ile ch ca z i ło  im o  f inansow e wizn. j a s n o  przedstawiam y sw e war- 
p op arc ie— o  m nd usz  wyborczy. tości, a zaia^em  niebezpieczeństw o

T ym czasem  widzimy, że w gmi- nam grożące, i również w ym agać be- 
nach, sejmikach wielu pow iatów  bez dziemy od miarodajnych czynników  
żadnych p r z e c e z  fu n d u szów  w yoor od pow iedzi czy u m a ją  n aszą  pracę?  
czych maj-j ziem.ar ie w zględną więk- Czy Rząd uważa, ze potrzebne są  na 
sz ość ,  w Radzie W ojew ódzkiej  Dez- sze  strażnia? dla dobra R zeczypospo-  
w zgięaną ,  m im o  nawet nacisku pe- litej, czy powiedzą: „nie bawcie się
wnych starostów , by sejmiki d o  Rady w M ohortów, ani nie wojujcie z wiat 
W ojew ódzkiej  ziemianina nie wybrały, rakami o  podniesien ie rolnictwa i 

O so b iśc ie  jestem przekonany, że utwierdzenie p o lsk ośc i  — odejaźcie —

żerny, d o  w 8 letniej walce wyczerpa- wojskowego i zakończył swe przemówienie okrzykiem na czetc  związku, 
liśrny w szystk ie  m ożliwe środki dro  
gą  cena: wyrębu la sów  i okrojenia  
swych warsztatów rolnych. W ytrzy­
m aliśm y 4 lata nieurodzaju, le-z t e g o ­
roczna klęska, dobić nas n.oze, i wi ąihu fifiysfśsy/ Szfultl KinB^ifograficznsj uj

przyjmuje zapisy na rok  szkolny 19Ż9.
Sekre tar ia t  czynny codzień w godz. 11 1 i 5 — 8

Ulica Ostrobramska 27. (w podwórku na lewo). 90i—o
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ściś le  s p o r to w e j .  D w a  a s y  lo tn ic tw a  
chc ia ły  s ię  zm ierzyć  n a  tras ie- 'ogrom ne-  
go  ra idu .  T y in c ż a s e m  ten  p ie rw sz y  w 
dz ie jach  lo tn ic tw a  p o je d y n e k  spa lił  na 
p a n e w c e .  „ D ra g o n  d ‘A n n a m “ runął  w 
p a rę  chwil po  s ta rc ie  - ty lko z a w d z ię ­
c z a jąc  n ad z w y cz a jn e j  m aestr j i  C os t  a 
ca ła  zó łoga  w y sz ła  cało ,  a le  a p a r a t  był 
nie do  użytku .

A Le-B rix  s z y b o w a ł  dalej.  P o  p ier-

gdyby na liście Nr 1 w ok ręgu  swię-  
ciańskim  zn ajJcw ał się popularny z ie ­
mianin, blok zd ob yłby  z tego  okręgu  
nie dwa, aie ccnajrr.niej S  mandaty.

W kierunku podniesienia  rolnictwa, 
średni ziemianin, pracujący na dobry m 
■warsztacie rolnym, w iększy  ma wpiyw,  
niz kilku a g r o n o m ó w  powiatow ych, a 
nawet niż szk o ła  rolnicza powiatowa.  
Trzeba sob ie  zdać jasno  sprawę, że 
światły  a popu larny ziemianin, tworzy  
sunie promieniu ący centr rolniczy, a 
zarazem  strażnicę p o lsk ośc i .  Fakt ten 
d osk on a le  rozum ia ły  rządy zaborcze,  
starając się  wszelkiem i sp o so b a m i  
b ądź zniszczyć, bądź w ynarodow ić e l e ­
ment ziem iański,  a w czasach nieda­
wnych d okonując licznych napadów  
dywersyjnych, na średnią  w ła sn o ść  —

w ystarczą  nam m niejszośc i  .
O i ie jednok  uznają naszą wartość,  

to  sp ieszn ie  trzeba w yciągnąć k on ­
sekwencje, bo: periculum ni mora!

A  irusta w  Cisz< zyski.

- i m
Z a m k o w a  N r .  17 (o b o k  k o śc io ła  sw . Jana). Tel. 928 .  

Zawiadam ia Sz. Klientelę, że na nadchodzący  sezon  przedświąteczny
p o l e c a '

FIRANKI. OB R U SY, K O Ł D R Y  w atow e i p luszow e,  
płótna biei.zn.ane, bieliznę d am sk ą  i m ęsk ą  

w ełn y  na suknie i p łaszcze ,  JE D  \VAB1E. CH O D N IK I, D Y W A N Y .
C e n y  z o s t a ł y  z n i ż o n e .

Wielki w ybór wszelkich towarótr. - 8
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OLSZEW p. Święcianski.

Dokarmianie dziatwy szKolnej. Niepo­
dobna wytuszczyć wszystkich dobrodziejstw 
czynionych dla okolicznej ludności przez pa­
na Aleksandra Chomińskiego właściciela m a ­
jątku Olszew w powiecie święciańskim gmi­
ny Swirskiej, przytoczę najaktualniejsze.

Ostatnio pan Aleksander Chomiński zw ró­
cił uwagę na d ó a tw ę  szkolną która z 17 
wsi i zaściankń — uczęszcza do pięciu oddzia­
łowej, szkoły pousze_hnej w  Olszewie. Otóż 
począwszy od m-ea lutego br. każde dziecko 
w przerwie między lekcjami o trzym ujt  go­

rące śniadanie w postaci dużej porcji świe­
żego chleba i miski gorącej strawy.

Często w ^stołówce" można spotkać prócz 
pań nauczycielek —  dwuch miłośników dzia­
twy: pana dziedzica i administratora majątku 
uprzejmie zapraszających dzieci: „no cóż to 
znaczy... jeszcze jedną miseczkę jeść, jeść 
więcej'"., i t p O to właśnie radykalny środek 
zwiększenia frekwencji dziatwy do szkól, to 
jes t  walka z anemja i gruźlicą. „Dzieci to 
przyszłość narodu'*’oddźwięk tycli słów jest 
w szlachetnym sercu pana Aleksandra Cho- 
mińskiego i w jego czynach.

Tutejszy.

C ZE K O LA D A
( E k x p r H

20.000 »"# W łnl/a
\V związku z planowL-m zaprowadzeniem 

nowych przepisów dotyczących sposobu ścią 
gania podatku od psów, praskie urzędy miej­
skie przeprowadziły niedawno swego rodzaju 
„powszechny spis psów'" w Pradze. Przepro­
wadzenie spisu tego było wpiawdzie dość u- 
ciążliwe, ostatecznie udało się jednak orga­
nom miejskim stwierdzić, że P raga ma w 

| ’Cłnvili obecnej około 20.000 „psich obyw ate­
li' \Y roku ubiegłym „obywatele" ci zasila­
li kasę miejską bardzo poważnie, bowiem o- 

\gó!ne wpływy z podatku od psów wynosiły 
w Czechosłowacji za rok 1928 okoto 2 milj.' 
koron. Za tak uczynne popieranie finansów 
miejskich miasto P raga postanowiło się w’ 
należyty sposób odwdzięczyć jjsom praskim, 
którym pozwolono... korzystać z tramwajów 
miejskich. Dotychczas mansport psów w 
tramwajach praskich był niedozwolony, bie­
dne te stworzenia musiały tedy, gdy pan ich 
jechał tramwajem biec z wywieszonym ję­
zykiem za 'm knącym  wozem, co szczególnie 
w miesiącach letnich nie należało do przyje­
mności. T a  „psia dola" obecnie skończyła 
się dla wiernych psów-nodatników, które w 

L-inyś! najnow szego 'rozporządzenia  praskiej 
rady miejskiej za opłatą kor. 1.50 korzystać 
mogą (oczywiście w towarzystwie swych 
opiekunów) z miejsc stojących na przednim 
pomoście wagonów tramwajowych.

Nie danum  było  je d n a k  lo tn ikom  d o ­
konać raidu. 2 6 -g o  o s to  d w a d z ie ś c ia  
mil p rzed  R a n g o o n e  w pob liżu  n ie o zn a ­
czonej na ża d n e j  m ap ie  m ie jsc o w o śc i  
1 heinzeik , „M drseiUe -  in d o c h in e "  s p o ­
tk a ła  ka ta s t ro fa ,  —  lo tn icy  w yszli  cało, 
m e ch a n ik  Jo u sse  zos ta ł  lekko ranny.

D o sto l icy  Siainu B a n k o k  b rak ło  o-  
koło  600  kim. do  S a ig o n u  — - celu po 
d roży  cona jm n ie j  1600. L e-B r ix  i P a -  
illard po p rze zw y c ię że n iu  p rze sz ło  10 
tys ięcy  k i lom etrów  musieli s k a p i tu lo ­
w ać , ca ły  ich w sp a n ia ły  w y s i łek  p o ­
szed ł na m arne .

T o  się n a z y w a  pech! D o jec h ać  s t a t ­
kiem do  S a ig o n u  tó rne to co p rzy le ­
cieć, A z w y c ię s tw o  było tak  blisko, zda  
w a ło  się tuż - tuż ,  juz  ty lko  1600 kim. 
o s ta tn i  e tap .

O b ie  próljiy za tem  za w io d ły  a le  z n a ­
jąc lo tn ik ó w  francusk ich  nie m o ż n a  w ą t  
pić, że w  n a jk ró ts z y m  czas ie  p o n o w ią  
sw e  w ysiłk i .  P rzec ie  Cost.  e i L e-B rix  
czy P e l le t ie r  d ‘O isy  d o k o n y w a l i  t r u d ­
n ie jszych ,  w iększych  p rzeds ięw z ięć .

Ka.

O fia rn o śc i  Sz 
polecamy biedną 
drobnych dzieci,
nędzy. Wszelkie _____ _______ _
lun go tów ce, przyjmuję administracja |g 
„5h;wa~ dla „Biednej matki*.__________ o

C z y te /n ik ó w  ■ 
m atkę z 5-giem 
Z’ a jnującą sie w n  
ofiary w naturze,

ii rtiiai.

yr e m : !  l i ^ j n u j ę  d e l i l a t m  i  p ięk n ą  e s p ą  

z a d a ć  tu lh oop yq in a lr?u  ruupób ftVmi|

A ii Z A 0 H ■ E E C H A
„Ałor que veut donc 1‘Alsace? Poinca­
re ne semble pas comprenare".

Ze sprawozdania w „Action 
Francaise ‘ z dn. 30 stycznia rb. 
z posiedzenia w paryskiej Iz­
bie Deputowanych.

Z r e d a k to re m  „ P r z e g lą d u  W i le ń ­
sk ie g o "  L udw ik iem  A b ra m o w ic z e m  łą ­
czy mnie d łu g o le tn ia  p rzy ja źń ,  k tórej 
na  dzień  jeden  nie rozluźniły  liczne 
p r z e c iw ie ń s tw a  w naszy c h  p o g lą d a c h  i 
p rz e k o n a m c h  n a tu ry  so c ja lne j  a po 
części i po l i tycznych .

Jeżeli jedn 'ak d o ch o d z i ło  k iedy  do 
pub l iczne j  w y m ia n y  tych  p o g lą d ó w  i 
p rz e k o n a ń ,  nie p o z o s ta w ia ło  to  po  so­
b ie  n ig d y  n a w e t  c ien ia  go ry cz y .  W  p o ­
lem ice je s t  red. A b ra m o w ic z  z a w sz e  
sk o ń c z o n y m  d ż e n te lm a n e m , a  i z m o­
jej s t ro n y  —  są d z ę  —  nic zazna ł  n igdy  
z a w o d u  pod  tym w zg lędem . Z re s z tą —  
znam y się. W ie m y  d o b rze ,  co k tó ry

w ie pt. „ S p r a w y  n a r o d o w o ś c io w e  w  te ­
orii i w  życ iu"  m o ż n a  za raz  na p ie rw  
szej s t ro n ic y  zna leźć  przytoczoną" op i-  
n ję p isa rz a ,  je d n e g o  z p ie rw sz y c h ,  k tó ­
rzy z a s ta n a w ia l i  się n ad  is to tą  n a ro d o ­
w ości.  „N ie  znam  —  p isze  F. D aszyri-  
SKi -  t ru d n ie js z e g o  p rz e d m io tu  w  n a ­
uce sp o łeczne j ,  kw es t j i  b a rd z ie j  p rze ­
p a ś c is te j . . . "  A W a s i l e w sk i  d o d a je  od 
s ieb ie .  „Przedm io-t ten  p o z o s ta ł  w d a l ­
szym  c iągu  jednym  z n a j t ru d n ie js zy c h ,  
ja k k o lw iek  p o św ię c a  mu u w a g ę  co ra z  
w ię k s z a  l iczba w y b im y c h  socjologów '1,'' 
p sy c h o lo g ó w ,  e tn o g ra fó w ,  j ę z y k o z n a w ­
ców , h is to ry k ó w ,  p o i i ty k ó w ,  p u b l ic y ­
s tó w ,  g d y ż  k w e s t ja  n a ro d o w o ś c io w a  
s ta ła  się w  o s ta tn ic h  dz ies ięc io lec iach  
z a g a d n ie n ie m  ta k  s a m o  p a ląc em  ja k  
k w e s t ja  społecznai" .

D o rz u ćm y  jeszcze  k ilka s łó w  W a s i ­
lew sk iego .  „ S u m a  cech  -  -  p isze  on —  
sk ła d a ją c a  się na  p o ję c ie  n a ro d u ,  je s t  
s p o r n a  i w y w o łu je  s z e re g  pytań**.-

I co 
d a k ta r e m

d z iw n e g o zesm y  się z p. 
P rz e g lą d u  W i le ń s k ie g o 1*

r e -
ro-

myśli —  je ś l-by  n a w e t  tego  i o w e g o  m e 2 e s z jj M  p o g lą d a c h  na s a m ą  is to tę  na 
d o p o w ie d z ia ł .  A na ch w ilo w e  zacię li  ze— rodowości"^
w ien ie  się m a m y  p rz e d z iw n y  ko rd jh ł  p  A b ra m o w ic z  p isze: „ O b o jn a c -
r o z p r a s z a ją c y  w sz e lk ą  m ię d zy  nam i jw o  n a ro d o w o ś c io w e  je s t  z jaw isk iem  
chm urę ,  c h o ć b )  b y ła  n a w e t  p iu ru n am i ,ia(j cr r o z p o w sz e c h m o n e m  w  naszym

skiej, d rug i do  l i tew skie j  'a trzeci zaii- 
czał s ieb ie  (p rz y n a jm n ie j  do  n ie d a w n a )  
do n a ro d o w o śc i  b ia ło rusk ie j" .  Dalej 
w y ra ż a  red. A b ra m o w ic z  n ie p e w n o ść  
do  ja k ie jb y  s ieb ie  d z i ś  za liczył n a ­
ro d o w o ś c i  p. R om an  S k irm unt,  „ k tó ry  
p rze d  la ty  n ie je d n o k ro tn ie  m an ifes to ­
w a ł  s w e  ink linac je  b ia ło ru sk ie " ,  a n a ­
to m ia s t  j e s t  red .  A b ra m o w ic z  p e w n y ,  
że p. K o n s ta n c ja  S k i rm u n tó w n a  „bez  
ż a d n e g o  w a h a n ia  n a z \v ;e s ieb ie  i dziś  
L i tw in k ą " .

1 red A bram owicz upatruje po  
twierdzenie swej tezy, że p o c z u c i e  
n a r o d o w e  j e s t  w n a s z y m  
k r a j u  c h w i e j n e  i n i e u s t a ­
l o n e  w  istnieniu m ożliwości aby np. "aągr 
trzy o so b y ,  należące d o  tego  sa m e g o  
rodu, żyjące w  zb liżonych  warunkach  
i w ych ow ane w jednakowej a tm osfe ­
rze kulturalnej, poczuw ały  się d o  
t izech odrębnych narodowości* Red. 
Abram owicz staje w obec tego  faktu 
jak w obec  trudnego do rozwikłania  
problematu. C o d o  mnie, — mam na to

rością: „jestem  Polak", lub „Litwin", 
lub „Rosjanin", lub „Francuz" etc. to

„obojnactwem " lecz puprostu  bra­
kiem rozum ienia  i odczuw ania  n a ro ­
d ow ośc i .  B o  i, eopraw da, trudniej 
jest o  wiele przystać ciałem i d u sz ą  
do  d anego  narodu, niż np.... d o  pro- 
letarjatu. O  wiele łatwiejsze jest d o  

. j . . .  zaszczepienia  sam op oczu c ie  proleta-
Ov jwiedz jasną. b r o d o w o ś ć  jest rjackjei nj$ sam op oczu c ie  narodowe;
kwestją  w p ły w ó w  atawisty zn eh, tra {0 {ej, j u ^ w i^ o n r e n ie  w pierwszym
d y c\j ,  P( giat cznych i kjej-unnu p o sz ło  s to  razy szybciej, niż
klimatycznych a p rzedew szystk .em  % ^

czem  nie sto im y w dyskusji na grun- europejskich czynnikiem  p ierw siorzeJ-  
cie etnograficznym, jeno narodow ym , nego  znaczenia. Z gruntu przeć,e 

mi najzupełniej wystarcza. M usiał już Nie m ów im y o  Indzie i przedstawi- kwestyj n arod ow ośc iow ych  powyra  
on sam  w głębi ciuszy kwestję roz- cielach ludu lecz o  narodzie i tych co  stały te w szystk ie ,  niezliczone dąże-  
ważyć albo m usia ła  on a  w nim kom - należą d o  tego lub o v 'ego  narodu. nia n iep od leg łośc iow e,  rej w odzące  
pletnie dojrzeć. R ozum ie przecie, co  „D zis ie jsza  Francja— pisze na in- dziś w życiu socjalnem  i politycznem  
m ówi? Zdaje sob ie  spraw ę z  istoty nem miejscu W asilew sk i— przedstawia Europy. Aby nie w paść  w metnię^do- 
n arod ow ośc i?  A m y z redaktorem  zjawisko organicznego  zesp o len ia  ca ciekań w obec których zaw iłości soti 
„Przeglądu W ileńskiego"  rozm awiam y łe g o  szeregu pierwiastków etniczno- styczne i scholastyczne byłyby jasnj  
chyba o  tych co  rozum ieją  i zdają językowych w j e d e n  n a r ó  d. P o  jak s łon ce ,  ch w ycon o  Się, jak desk  
sob ie  uprawę, co  to znaczy być Po- szczegó ln e  gałęzie  tego  narodu nie ratunku, rzu conego  w świat hasła  
lakiem , Litwinem, Niem cem , Angii- przestają m ówić w łasn em i językam i „Samookreślenie!" :
kiem etc. (Bretończycy, Prowensalczycy, Alzat- 1 ku sam ook reś len iu  idzie. C zas

Ci, kiórzy nie rozum ieją, to są  czycy etc.) aie inteligencja jest francu- pracuje dla sam ook reś len ia .  I n  h o c
w łaśn ie  dotknięci „obojnactwem  na ska  b e z  w z g l ę d u  n a  t a k i e  s i g n o  v i n c t t i s !  Z aczynają  to
rod ow ośc iow em " , kalectwem ducho- c z y  i n n e  p o c h o d z e n i e  rozum ieć „materjał y etnograficzne", 
w t m — rację ma rtd. Abram owicz, że s z c z e p o w e  - t e r y t o r j a l n e .  Uświadam iają się  n arod ow o  na łeb  

u nas rozpow szechm onem : N apoleon  (Buonaparte,  korsvkanin a na szyję. D la tego  aby m óc  atut nad  
Lecz jabym tę u ło m n u ść  nazwał nie więc cz łow iek  pochodzący  z terytorjum atutami, „Sam ookreślen ie" , rzucić na

języka w ło sk ie g o )  był niewątpliwie  
największym  Francuzem X lX -g o  w ie ­
ku".

P och odzen ie  nie decyduje o  naro­
d ow ośc i .

T e g o  też zdania jest i p. A brairo  
wicz, jak przyznaje w  „Przegl. Wil." 
na 5 tej stronicy 3 ■go zeszytu . Więc

s to ł  sędziow ski T rybu nałów  Rozjem  
czych, L ‘gi N arodów , Konferency' 
M iędzynarodowych. Jeżeli j u s  g 1 a - 
d i i nie ma rozstrzygać spraw  naro- 
d o w o śc io w o -n ie p o d le g ło śc io w y c h  albo  
rozgraniczań się etnograficzno-poli 
tycznych, to  cóż  ma zastąpić „praw o  
miecza" jeżeli nie uznane za  najw yż­
szy  autorytet, za nietykalne i bezape-

„ b r z e m ie n n a "  K ord ja łe in  tym je s t  —  kr3jU« O b o jn  a c tw o '  C zy  m oże  w o -  jest Kwestją: sam opoczucia  i w o lń e g o  Niech m i w o ln o  będz ie  wrócić na
k ra jo w o ść .  K to  p ie rw sz y  aperzy  się, g ^ je js tn jeć p o d o b n y  d u c h o w y  hc-rma-  K ' '* l ' ~

ten  też p ie rw sz y  —  nie m ó w ią c  s ło w a  fro d y ty z m ?  Red. A b ra m o w ic z  d o p u ­
sz cz a  
v, lek

je g o  is tn ien ie ;  ja negu ję .  C zło-  
L i ś w i a d  o m i p n y  n a r o -

w s ta je  i idzie  do szafki po  o m sz a łą ,  
z a c n ą  butlę .  N a le w a  d w a  'ak u ra tn e  ru s -  
t r u c h a n y  p rz e d z iw n e g o  ko rd ja łu .  1 g d y  
je sp e łn im y  „ o d  w a s a n a  —  do  w a s a -  
n a ! “ już  o to  i zn o w u  s łońce  n am  św ie­
ci w d u sz a c h ,  a ran k o r  w sze lk i  „b e z  
r e s z ty "  d jab li  wzięli.

O czyw dscie  są  p u n k ty  sp o rn e .  G d y  
się na nich ze jdz iem y,  ż*aden k roku  nie bn icy  duszy ,  tan i g d z ie  i reli 
u s tą p i  —  i ro z c h o d z im y  się, w y ja ś n iw -  m a

d o w  o nie m oże  m ieć  d w ó c h  n a ro ­
d o w o śc i .  M a je d n ą  ty lko .  Z w ła s n e g o ,  
w o ln e g o  i d o b r o w o ln e g o  w y b o ru .

I nie nosi tej n a ro d o w o śc i  n a s o- 
b i e ja k  ... e ty k ie tę  lecz m a  ją  w  s o- 
b i e, ta m  g łę b o k o ,  w  n a jg łę b s z e j  sk 'ar- 9 w e)\ n arodow ości,

“ gję  s w o ją

s z y  sob ie  ty lko, że „ n a  tym  punkc ie  
p o ro z u m ie n ia  być  nie m oże

P rz y k ła d  n a j św ie ż sz y  p iz y to c z ę

P isze  red .  A b ra m o w ic z ,  p o lem izu -  nieprzym uszonej woli.

wyboru. Jeżeli komu ta a r.ie inna jpompnj a o  
p o d o b a  s i ę  n arod ow ość ,  d op ad a  p lsze  on  
m u , iest „jak dla n iego stw orzon a  *, 
a w w yborze  nie czuje s ię  sk rępow a  
ny niczein, to, pytani, d iaczegoby nie 
m iał „przyjąć" tej w łaśn ie  narod o  
w o śc i  (jak się  przyjmuje z p rzek o­
nania, tę lub o w ą  wiarę)? A p octu  
wając się  d o  należenia d o  tej lub 

w y z n a j e  j a  
jawnie i publicznie. 1 to się nazywa  
s a m o o k r e ś l e n i e m  z wolnej i

p oco  badać i dociekać jakie pierwiast
ki etniczne, atawistyczne etc. tkwią w lacyjne— Sam ookreślen ie?  T e r t i u  m 
danym osob nik u  gdy się pragnie (na n o n  a a t u r. Dla św ię tego  sp oko-  
fesi!) określić  jego  n arod ow ość?  W ju na B ożym  świecie.  

książki W asilew sk iego ,  redaktorze „Przeglądu W ileńskiego" Nie trzeba się g o  bać ani nań po-  
a badacz to i teoretyk w tkwi n ieustanny n iepokój. N igdy nie dejrzhwie sp og lądać .  U św iadom ienie  

sprawach n arod ow ośc iow ych  nader jak jest pewny, obcując z danym  osob ni-  narod ow e wzrasta nawet p o  najbar 
w ia d o m o  wybitny: „Aby dana grupa kiem, j a k i e ,  o n  j e s t  n a r  o- dziej zapadłych zakątkach Europy. I
ludności była narodem , m usi mieć je- d o  w o  ś c i. Podejrzliwy jest, n ieu fn y ; czy tylko Furopy? Tedy sam ook res le -  
dną cech ę— koniecznie. Cechą tą jest zdaje mu się ^*ciąż, że ma przed So- nie n arod ow e zaczyna mieć coraz  
ś w i a d o m o ś ć  n a r o d o w a .  Bez bą o k a z  niesłychanej komplikacji na- m ocn iejszą  p odstaw ę rzeczyw istego,  
św iad om ośc i  narodowej nawet bardzo rod ow ośc iow ej,  dochodzącej  któż wie, g łębok iego  uświadom ien ia  narodowe-  
liczna grupa ludności o  w sp ó ln em  po- m oże  d o  trójinactwa, m oże  d o  po- g o  Jezeii aziś  jest jeszcze  gdzienie  
chodzeniu , zam ieszkująca  w zwartej ctw ótinactw a narod ow ego!  A d laczego gdzie pustą  etykietą, której w o ln o  nie 
m asie  ob szern e  terytorjum, ukonsty-  to  w szys tk o?  D latego, ze p. Abram o- wierzyć, to jutro już lub w niedalekiej 
tuow ana we w szech stanow e sp o łeczeń -  wicz nie uznaje autorytetu, bezapeia- p rzesz łośc i  będzie d o k u m e n t e m ,
stwo, m ów iąca  tym sa m y m  od daw na cyjnego autorytetu sam ookreślen ia .

K w es t je  n a r o d o w o ś c i o w e ,  roz  s t k i * ) . C h o d z i  rni o z b a d a n ie  p r z y c z jn
k tó re  w y w o łu ją  u n a s  takie np. z jaw i­
sko, że z t rze ch  b rac i  Iw a n o w sk ic h  je­
den  za l icza  się do  n a ro d o w o śc i  poi

ją c  ze m ną : „N ie  chodz i mi w c a le  o Pisze red. Abramowicz: „P. C zesław  w yrob ion ym  językiem, posiadająca te A ja powiadam: u znaw szy  samo-  
e ty k ie tę  n a r o d o w ą  tej lub ow ej  j e d n o  Jankow sk i g o tó w  zaraz pow ziąć kon- sa m e  tradycje historyczne i raw et w ła  kreślenie za ostateczne i jedyne kry-

w a ż a n ia  s a m e j  i s t o t y  n a r o d o ­
w o ś c i  in te re su ją  w  w y so k im  s to p n iu  
i w  różnej m ie rze  z a r ó w n o  r e d a k to ra  
„ P r z e g lą d u  W ileńskiego"),-  ja k  mnie . 
N ie d z iw '  W  św ie żo  w y d a n e m — m ie­
s ią c  tem u  — dziele  Leona  W a s i l e w s k ie  
go ,  n a k ła d e m  M o r tk a w ic z a  w W a r s z a -

*) Mnie też nigdy o taką „rzecz" nfe cho­
dziło! Wykluczamy wogóle z dyskusji lu­
dzi tylko poetykietowanych narodowo. Nie 
warci są. aby ni mi się zajmować.

kluzję: każdy ma prawo stać przy sn e  p aństw o  (jak np. N iem cy ausir- terjum dla określania  n arod ow ośc i  da- 
sw em  sam ook reślen iu ,  które należy jaccy) nie jest jeszcze narodem. Bez n ego  indywiduum , wyjdziesz, kocha-  
przviąć d o  w iad om ośc i — i na tem św ia d o m o śc i  narodowej, grupa ludno- ny przyjacielu, na jaśnie z ciemnych  
koniec". ści, nawet najbardziej wyodrębniająca labiryntów swoich perfleksyj i szuka-

T o ,  -  to właśnie! Trafiłeś, przyja się z otoczenia  jęz y k o w o  i obyczajo- nia, jak wyrażają s ię  Francuzi, po- 
cielu, p ro śd u teń k o  w aedno. Tak jest. w o ,  jest tylko m a t e r  j ą ł e m  łudnia o  czternastej godzinie.
Gdy mnie kto powie, sam ook reś la jąc  e t n o g r a f i c z n y m " .  K aestja  n a ro d o w o śc io w a  staje sie
siebie z ca łą  p ow agą  i zu p e łn ą  szcze- A my przecie z  red. Abram ow i- dziś na świecie w życiu narodów

rów nym  prawidłowo w ystaw ionem u  
wekslowi.

Teraz zaś ,  na pociechę, zw edzm y  
nieco „ODcych stron" dlatego aby  
stosunki w  rodzinnym kraju nie w y ­
dawały nam się  tak niezmiernie w y ­
jątkowe.

Cz. J.

D. N.
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Budżet Sejmiku Wilejskiego.

A

pia

W Jiuu 23 lutego 19.29 rpicu Sej­
mik Wilejski uchwali) budżet na rok 
1929 1939, który zamyka się cy­
frą 473269,02 zl. w wydatkach i takąż 
cyfra w dochodach, XV stosunku do budże­
tu t o k u  ubiegłego jest mniejszy o 27000, z t .

W częsd rozchodowej budżetu na po­
szczególne działy przypada: 
na dział L Administracja ogólna 78961.59 zt.
„ „ li Majątek komunalny 16596,00,,
,, 1' ■ Splata diugów 5984.00 „
,, „ V Drogi i place publicz. 180130,52 „
„ „ . Oświata 1 1000.00 „
„ „ VII. Kultura i sztuka 500.00 „
,, „ VU1. Zdrowie publiczne 51769.24 „
„ ,, IX Opieka społeczna 47107.65
,, „ X. Popieranie rolnictwa 65775.53 „
,, ,, XI. Liezpieczeńst. publicz. 1500.00 ,,

XII-a świadczenia na rztecz m. z w.
kom. 967.25 „ 

XIII. Różne 10977.74 „
a) Składka do Biura Zja,.d Sam. Zicmsk. 

20.00 zł.
b) Zapomoga dla Pow. Kom. P. W b. 

7000.00 zł. ‘
c) Sybsydja 3257.74 zl.
Poza zwykłemi źródłami dochodowrmi 

przewiduje się  ̂pobrań u: w roku 19'29— 30 
podatku inwestycyjnego na budowę szpitala 
psychiatrycznego w Kujranach (15000 zł.), 
udział w kosztach Powszechnie W ystawy 
Krajowej (2b68 zł ), instalację elektryczno­
ści (1100 zł.), m e d i a c j e  (10.000 zł ) i od­
budowę domu sejmikowego w Wilejce; ogól­
na suma podatków wynosi 40.000 zł.

Ogólne obciążenie podatkami komunal- 
nemi (na rzecz Powiatowego Związku Ko­
munalnego i gmin) wynosi ca 6 zl. na gło­
w ę ludności.

Z samoistnych podatków, obciążających 
grunty prywatne —  opłaty drogowe —  zo­
stały uchwalone po 1 zł. od dziesięciny I-ej 
kategorji prży zachowaniu istniejących norm 
obciążenia płatników podatku od nierucho­
mości, przemysłu i handiu.

Z calem imnaniein podkreślić należy 
szczególi ' .1 zainteresowanie się Sejmiku kwe­
stią popii r a n n  spółdzielczości. Dzięki pomo­
cy finansowej Sejmiku powstały i dobrze 
prosperują 8 spółdzielni mleczarskich oraz 1 
prze tw órn ia  owoców (I-sza na terenie Wiień- 
szczyzny);  t'ej ostatniej Sejmik udzielił gw a­
rancji w roku ubiegłym dp920.000 zł. zwięk­
szając w roku bieżącym do 60.000 zł.

Ponadto była rozważana sprawa pomo­
cy siewnej dla ludności w okresie wiosennvm 
roku bieżącego. Pomoc tę, w postaci ulgo­
wych pożyczek od Państwow ego Banku Rol- 

go, Sejmik określa na kwotę 750.000 zt.
Na temże posiedzeniu został przyjęty 

pran pracy na najbliższe 3-lecie, który przed­
stawia się jak następuje:

a) w zakresie konserwacji i utrzymania 
dróg zamierza się:

1. odbudować mostów mniejszej rozpię­
tości J51.6C m. b. (w ybudowano dotychczas 
od roku 1924 501,50 m. h.),

2. wyżwirować 40,70 *km. najgorszych 
odcinków drog (dotychczas wyżwirowano 
<87,196 kim.),

3. wybrukować 18,220 klin. grobli i 
miejsc bagnistych *(idotvchczas w ybrukowa­
no 14.760 ̂ klęi.),

4. zasadzić ??4.0OO szt. drzewek przy 
drożnych.

Ogólną suma wydatków na t"n cel wy- 
"osi 419.000 zl. Powyższe zapewni tylke. naj­
niezbędniejsze warunki komunikacyjne. Spo­
sób pokrycia wydatków przewiduje się z 
normalnych wpływów opłat drogowych, wr. 
1929— 30 —  119.000 zi. — w następnych 
zaś latach po 150.000 zl.

b> w zakresie inwestycyj drogowych za 
mierzą się wybudować:

1. 4 mostów' większej rupiętośei 355 ni. 
h. przy kosztach 355.0(X) zl.

2. szosy Wilejkn— Smorgoń 25,20 kim. 
przy kosztach 882.000 złotych razem 
i .237.000 zt.

Udział Sejmiku w wymienionych inwe­
stycjach, stosownie do powziętych uchwał, 
Wynosi: 50 proc w koszta ch .budowy mo­
stu i 25 proc. — budowy szosy,‘czyli w lącz- 
nej sumie 398.000 zt., pożostala zaś kwota 
ma być pokryta przez Skarb Państwa w 
■drodze do*acyj.

Pokrycie własnego udziału w  kosztach 
Pomienionych inwestyeyi Sejmik projektuje 
'^konać drogą :aciągnię: w  pożyczki od Ban- 

Gospodarstwa kra jow ego zastrzeżc- 
3 3-letniego okresu ulgowego; splata po- 
■:ki nastąpiłaby po.upływie tego okrtsu. 

ożliwości spłaty ewentualnie uzyskanej po­
tyczki przedstawiają się nastę^u 'ąco: po w \ -  
konaniu zamierzonych robót w źakresie utrzy 
mania i konserwacji dróg, takowe będą pod­
dane normalnej konserwacji, koszty której, 
'Ifeow? z w ','datkami na administrację, środ­
ki i ikomocji i t. p! stanowią ca 120.000 zl., 
PRólna zaś suma wpływów opłat drogowych 
’ "ormalnj ch dotacyj państwowych na kon­

s e r w a c je  wynosi 2! 1.000 zl. rocznie czyli 
Pozostała kw ota 91.000 zt. mogłaby być tiży- 

na amortyzacje pużyezk. i prowadzenie 
óaiszyeh inwestycyj.

c) w zakresie idn ic tw a ,  zarfliwzeriia Sej­
miku obejmują:

1. organizację gospodarstw rolnych po­
legającej na dokladnvm badaniu wartości gle 
by oraz podglebia, prowadzeniu prawidłowej 
Sospnb-.-ki podwórzowej, inwentarzowej, na­
jeży: dozmianu i rachunkowości.

Poczynając od roku 1929 będzie organi­
zowano corocznie 8 gospodarstw w zgóry 
oznaczonych miejscowościach.

Pomiemona akcja będzie prowadzona 
Glko na teivnie gospodarstw skomasowa­
nych.

2. zakładanie stacyj czyszczenia nasion 
Po trzy rocznie. Komplet każdej stacji skiada 
Gę z tryjera, wialni, gdzie zaś zajdzie potrze- 
*’)«i i treszezotki.

Dotychczas założono 4 stacje.
3. doświadczalnictwo na terenie gospo- 

l!arsrw skomasowanych i zorganizowanych.
4. popieranK- Kółek Rolniczych polegają- 

’ ■ ha postawieniu w każdem Kołku bibljo te- 
C2W riilniczej tudzież organizacyj krótkote r- 
minowych kursów. Okres trzechletni przewi­
duje zaopatrzenie w bibljo teczki 12 Kółek.

5. podniesienie stanu hodowli przez:
a )  rozmieszczenie rasowych stadników 
■renie powiatu (czerwono-polskiej rasy),

•;ki czMmu powstanie pokolenie, które w 
flrzysztości będzie zakolczykowane i zapisa­
ne do ksiąg wstępnych. Akcja kolczykowa- 
nia i zapisywania do ksiąg rozpocznie się od 
r. 1929 po stadnikach, znajdujących się na 
ten nie powiatu w ilości 5 -sztuk. W okresie 
3-letnim  przewiduje się postawienie stadni­
ków w 3ch miejscowościach:

b) kontynuowanie w dalszym ciągu za­
początkowanej akeji wytwarzania typu świń 
■wielkiej angielskiej rasy przy zachowaniu 
■świni krajowi). Dotychczas na terenie po- 
.ziaiu znajduje się 6 gniazd W najbliższym 
okresie przewiduje się zwiększenie gniazd 0 
dw a

e) propagandę racjonalnego _ Jżywrenia 
bydła mlecznego. Corocznie przewiduje się 
przeprowadzenie pokazowego żywienia krów 
w 2-ch punktach •

u) zorganizowanie 2 pokazów hodowla­
nych oraz konkursów hodowlanych poczyna­
jąc od 1930 r.;

6. podniesienie sadownictwa przez za­
kładanie corocznie 3 sadów handlowych; 
akcja ta narazie będzie ześrodkowaną w 
północno-zachodniej części powiatu, gdzie 
Powstała spółdzielnia owocarska (Janów gm. 
■^Tozniewskiej)

7. popieranie pszczelnictwa przez orga­
nizacje gospodarstw pasiecznych na tere­
nach objętych zakładaniem sadów handlo­
wych ,

*

8. zalesienie nieużytków
d) w zakresie weteryuarji -zamierzenn 

Sejmiku obejmują:
1. dokonanie następujących inwestycyj:
u) budowę 5 prowincjonalnych średnich

rzezni. Budowa byłaby uskuteczniona ko-- 
sztem gmin, drogą zaciągnięcia długotermi­
nowych pożyczek w Banku Gospodarstwa 
Krajowego. Gdyby projvktowane zaeiągnię- 
erc pożyczek napotkało na jakie bądź trudno­
ści — budowę rzeźni uskutecznić po jednej 
rocznie w następującej kolejności: Budslaw, 
Dolhinow, Ktirzeniec; pozostałe dwżę odnieść 
na następne 3-Iecie;

b) remont rzeźni w Wilejce; 
e) urządzenie tanich jatek przy rzeźniach;
d) budowę przychodni Weterynaryjnej w 

Wilejce oraz w Dołhinow.e i Żodziszkach;
e-) budowę raknrni z przetwórnią padlin 

,v Wilejce;
2. lccznk t«vp(:G

, ,'.a) zorgŁ.iiżowaiiie trzech punktóv. el- 
cz/crskich (po -ednym rocznie),

b) calkowij .zaopatrzenie przychodni 
wet®, w przyrządy do badania moczu i krwi 
ercz położnicze i dentystyczne,

e) zaopatrzenie każdej pizyehodni w bi~ 
ntjatekę fachową,

d) wpiowadzić w r. 1929— ubezpiecze­
nie ogierow poddanych kastracji.

3. walkę z .epizoocjanii:
a) •śzeroko stosować bezpłatne szczepie­

nie „Pistolem",
b) zaopatrzyć lekarzy wefer. w komule- 

tv narzędzi dla przeprowadzania sekeyj, p ła ­
szcze, ręczniki, gumowe rękawice, naczynia 
do pobierania materjału do badań,

e) urządzić w siedzibie każdego lek.:> za 
i fi-leztra oddziały do obserwacji podejrza­
nych o wściekliznę psów i kotów,

d) wprowadzić ochronne szczepienie 
przeciw wściekliźnie.

4. popularyzację wiedzy weterynaryjnej:
a) założyć i uzupełnić bibljotekę popu­

larną fachową, wstawiając do budżetu na ten 
cel po 100 zl. rocznie,

b) nabyć latarnię projekcyjną oraz na­
bywać corocznie po dwie serje przezroczy w 
następującej kolejności: pryszczyca, nosaci­
zna, księg.ostisz, jzotzy, czerwonka trzony 
chiewirjj, zaraza św.n, pomór świń, dip te-j 
drobiu, zaraza piucna bydta rogate go, w ą­
glik, gruźlica, ospa owcza, zaraza stadnicza 
koni, świerzb. Następnie z dziedziny hodowli 
zwierząt:

e) urządzać po 28 odczytów rocznie, po­
łączonych z wyświetlaniem przezroczy.

5. Podkównietwo: w pierwszem 3-leeiu 
założyć 3 wzor,owe.<kuźni’e podkównieze, do 
których będą przyjmowani thlopcy dla nau­
czenia ich racjonalnego podkównictwa i 
przejścia kursu praktycznego. .

6. Obsadę w pierwszem 5-leciu dwóch 
stanowisk lekarzy weterynaryjnych, ponadto 
corocznie angażować jednego praktykanta 
studentótj lub absolwenta wyższych ticzeini 
weterynaryjnych.

7. Higiena w razie w yjątkow ą sprzy­
jających warunków i możliwości finanso­
wych; '-założyć w Wilejce pracownię dla ba­
dania mleka.

XV, zależności od jiowyiższcgo, planu pra­
cy został sporządzone budżet na rok 1929— 
1930.

Wymarsz drużyny sirselechiuj M ążająsei z śysss- 
hiami dla Marszalka Mstidsitiigo

W c z o ra j  o godz .  ! 1-ej p rze d  p o ­
łudn iem  w y m a s z e ro w a ł ' , 1  z W ilna do 
W a r s z a w y  d ru ż y n a  z łożona  z 22  s trzel 
có w  pod  d o w ó d z tw e m  K o m e n d a n ta  Ob 
w o d u  F i ja łk o w sk ieg o  celem z łożen ia  p. 
M a rsz a łk o w i  P i łsu d sk iem u  w dniu  Jego  
imienin hołdu i życzeń  ziemi W ileńsk ie j  
i w rę cz en ia  ad re su  z a o p a t rz o n e g o  tysią 
cami p o d p isó w .

P rz ed  je d e n a s tą  zebrali  się około  
P a ła c u  cz łonkow ie  IWii. K om ite tu  O b ­
chodu  imienin M drsza łka  P iłsudsk iego^  
d e le g a c je  p u łk o w e  o raz  liczni p r z e d s ta ­
wiciele- w ła d z  z p. W o je w o d ą  Rnczkie-  
w iczem  na czele.

Pan  W o je w o d a  o d e b r a w s z y  ra p o r t  
od  k o m e n d a n ta  d ru ży n y ,  w y ru s z a ją c e j  
do  W a r s z a w y  p rze m ó w ił  d a  s t rze lc ó w .

idz iec ie ,  mów ił,  a ż e b y  w y k a z a ć  sw ą  
s p r a w n o ś ć  .i har t  duch a ,  niem'a b o w iem  
takiej p rzes trzen i ,  k tó re j  nic pr: uby łyby  
s e rc a  polskie,  a ż e b y  z łożyć hol.) i cześć  
N ac ze ln em u  W o d z o w i .  —  Idziecie

a ż e b y  w  imieniu w ia s u c m  i ca łe j  ziemi 
W ileńsk ie j iącziiii  z p rze d s taw ic ie lam i  
W ileńsk iego  Kom ite tu  O b c h o d u  im ie­
nin P a n a  M a rsz a łk a  nie tylko z łożyć Pa 
mi M a rsz a łk o w i  P i łsu d sk iem u  hołd lecz 
uikżc w y ra z ić  w d z ię c z n o ść  W ielk iem u 
S y n o w r ' te j  ziemi za to w sz y s tk o  co d la  
niej zdz ia łał ,  za jej w sk rz e s z e n ie  i o- 
p ie k ę  iak też z a p e w n ić  P a n a  M a rsz a ł ­
ka, że w  dniu  j e g o  im ienin w ielk im  chó 
rem  r o z b rz m ie w a ć  będz ie  na ca łym  ob ­
sz a rze  ziemi W ileńsk ie j  o k rzyk  giJNiech 
żyje M a rsz a łe k  Józef  P i łsu d sk i" .  ,

Z eb ran i  p o w tó rzy l i  ten ok rzyk  t rzy ­
kro tn ie ,  d ru ż y n a  s p r e z e n to w a ła  broń ,  
o rk ie s t ra  o d e g ra ła  hym n n a ro d o w y .

P o  p rze m ó w ien iu  p. W o je w o d y  dru 
żyna  o dm aS zerow A faaP rzez  c‘a łe  mia-śUt 
p o p rz e d z a ła  ją  o rk ie s t ra  w o jsk o w a .

D rużyna  p rz y b ę d z ie  do W a r s z a w y  
i 7 bm. po cz em  w eź m ie  u dzia ł  w  m hrsżu  
d rużyn  s trze leck ich  z S u le jó w k a  do  Bel 
w ederu .

i t t i i i u i t t  i h s m u i i s i r m  lic r n iiit is fy c z n a
Miejsco*'i komuniści ,którzy jak w iad o ­

mo z racii procesu  „H rom adD  wszczęli 
baraziej intensywną akcję w k ierunku za- 
d okum entow a’ la swej soliaarnoSci z z a s ą ­
dzonymi u iłowali urządzić dem onstrac ję  
uliczną. W sobotę  późnym wieczorem na 
uhey Piłsudskiego, wpobliżu ” mostu  kole 
jow- go zauw ażono grupki m łod jch  żydów, 
zachowarie  j ię  których było wysoce po •

deirzane. Nie ulegało żadnej wątpliwości, że 
k o ło  mostu  mia^a być zbiórka d em o ns tran ­
tów. Interwencja policji p o łoży ł i  kreszD iór-  
ce. Ponan to  zoołano  aresz o-,vaC kilku 
osobników, który  pełnili funkcje o b se rw a­
to rów , stojąc u wylotu sąsiednich ulic i 
baczących, czy zbierającym się nie grozi 
jakieś niebezpieczeństwo.
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U R Z Ę D O W A .
—  Amijencje u p. Wojewody. W dniu 

wczorajszym pi Wojewoda Raczkiewicz przy 
jąl delegację Komitetu Obchodu imienin .Mar 
szatka Piłsudskiego, złożoną z p. Mieszkow- 
skiej i p. Sobeckiego. Delegacja przybyła pro 
sić p. Wojewodę o przyjęcie protektoratu nad 
rautem, który odbędzie się w dniu 19 marca 
w Pałacu. Następnie przyjęci byli p. Mrozow­
ski delegat Głównego Zarządu Związku pod­
oficerów rezerwy R.P. w sprawach budowy 
sana to rj jm  w Druskienikach, inż. Saul T roc­
ki dyr. Olejarni Kurlandzkiej w sprawach 
olejnictwa na terenie Wileńszczyzny oraz dyr 
Banku Gospodarstwa Kraj. Szwykowski w 
sjirawach prac komisji gospodarczej Komite­
tu Regjonulnego.

-  Z a r z ą d z e n i e  w  s p r a w i e  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  o k r a d a n i a  k o śc io łó w .  O sta tn io  
coraz c / ę ś u e j  mają m ejsce św ię tokradz t­
wa popełniane w kościo łach  wjleńsk.ch. 
W uciegłym tygodniu notowaliśm y k raa r ie -  
Ze w kościo łach Sw. Kazimierza i po-D o- 
mimkańskim, dziś znowu dowiadujemy się 
o okraazen iu  kościo ła  św. Anny. C harak te r  
tych kradzieży wyraźnie nasuwa podejrze- 
n e, że  ma się tu do czynienia z je ,mą i 
tą  sam ą osobą względnie bandą, k tó ra  po ­
stawiła sobie za cel grasowanie Jpo kośc io ­
łach i kradzieże stojących luźnie przedmio­
tów. Władze policyjne chcąc położy < kres  
pudoDnym kradzieżom  wydały odpowiednie 
zarządzenie, k tó re  pozwoli na zabezpiecze­
nie s ę  przed podobnemi wypadkami.

— W yiazd  d o v  ódcy  K. O P .  n r  in 
sp ekc ję .  Nowy dowódca 6 brygady K.O.P. 
pułkownik Koreywo wyjechał na pierwszą 
inspekcję pogranicza polsko-li tewskiego.

SZKOLNA.
— Kurator Ryniewicz przeniesiony. Do­

wiadujemy się, że b. Kurator Wil. Okręgu 
Szkol. dr. Ryniewicz, który ostatnio byt ku­
ratorem Okr. Łódzkiego przeniesiony został 
na stanowi; ko dyrektora gimnazjum Ront- 
halera w  Warszawie.

— Nowe przepisy dla w izytatorów szkol­
nych. W najbliższym czasie wejdą w ży-

MIKA
cic nowe przepisy o wizytacjach ;vk szkol­
nictwie powszechnem i średniem. Wizytato­
rzy mają w czasie zwiedzania szkól nietylko 
przysłuchiwać się zajęciom ale i sami w y­
słuchiwać uczniów dla sprawdzania jiozio- 
ciii naukowego szkól.

T O W A R Z Y S K A .
Przyjęcia u o. Jadwigi Raczkiewiczo- 

wej. Jak się dowiadujemy, począwszy od nnj- 
bhższego czwartku, dnia 7 brn będą wzno­
wione przyjęcia czwartkowi u p wojewodzi­
ny Jadwigi RaczlUewiczowei w Pałacu. Przy­
jęcia ,e odbywać się będą \ v  godzinach pó- 
połuuitióićyeh od 5-e j 'godz .

Z F B R A N I A  I O D C Z Y T Y
— Z T-w u Lekarskiego. W e  środę dn. 13$ 

hm. o g idz. 7-ej wGczorem odbędzie się w 
lokalu Wił. Tow. Lekarskiego (Zamkowa 24) 
nadzwyczajne ,valne zebranie administracyj­
ne członków T-w a .. następującym porząd­
kiem dziennym.

1) Przyjęcie n^uIMninu Komitetu Redak­
cyjnego Pam. Wil. Tow. Dekarskiego i W y­
działu Lekarskiego USB.

2) W ybór członków komitetu.
3) Wniusek Zarządu w  sprawie przeka­

zania. bihijoteki T-wa Uniwersyteckiej Bib- 
ijotece Publicznej.

4) Wybór nowych czionków T-wa.
Drugi termin 2'ebrania wyznacza się na

g. 7.30 wieczorem. Zebranie będzie prawomo­
cne bez względu na liczbę obecnych człon­
ków.

— 'V alr ie  z e b r a n i e .  ZarząH S to u a rz .  
na" Kodakami na O hcźiżn ie  przypomina, 
iż Walus Zebranie odbędzie się dziś. we 
- t o r e k  w sali S tów . T echników  XX leńska 
33 o eodz. .5 i pół. W razie nieprzi bycia 
dost decznej iloś; członków , następne ze­
branie będzie miało rnieisce o  godz. 6 -ej i 
Dędzie p raw om ocne niezależnie od ilości 
zebranych.

Uprasza się o iaknajliczniejsze przy­
bycie.

R O Ż N E
— P e łn i ą c y  s ł u ż b ę  p o d c z a s  m r o z ó w  

o t r z y m u ją  r« rm u re ra e ję .  W zrozumieniu, 
na jak c :ężkie próby bv Ii wystawieni funk­
cjonariusze policji, poczty i kolei pełniący 
zew nętrzną  służbę podczas ostatnich c ięż ­
kich m rozów  i matąc na uwadze, ze nie­
którzy  z wyżej wymienionych ponieśli s t ra ­
ty na zdrowiu, pełniąc powierzone im lunk- 
cje podczas gdy lem nera tu ra  dochodziła  do 
35a poniżej zera, o d no śn e  władze poleciły 
urzędom policji, poc / t  i kolei sporządzić 
spisy tych funkcjonarjuszów w celu w ypła­
cenia im remurieracji , wysokość k tóre j  nie 
będzie jednak przekraczała  100 zł.  na 
osobę .

— D zień  £w. K azim ierza  w u rzę -  
dacn I s z k o ła c h .  Wczoraj z racji święta 
pa’ rona młodzieży św. Ka...mierzą, szkoły  
wileńskie b ły neczy.ine. Natomiast urzędy 
państwowe i sam orządow e, p racow ały  no r­
malnie, umożliwiając jednak pracownikom 
tym godzinne opuszczanie oiura.

— d e i r o b o tn i  in te l ig e n c i  o t r z y m a l i  
z a s i łk i .  W sobo tę  O. E F. B. wypłaciło 
zasieki doraźne pozostającym bez pracy 
pracownikom umysłowym. Z pomocy 'tej 
korzys ta  obecnie 53 osoby. Suma osta tn io  
wypłrconycli zasiłków  wynosi 3 tysiące 
złotych.

— Howy p r e z e s  Z w . K u p c ó w  ż y d o w ­
skich  Na onegdaiszem posiedzeniu Zw. 
Kupców i Przem ysłow ców  Żvdów wybrano 
na miejsce zmarłego b. p. Polaka , p. ezesem

zw. p. jak ób a  Szeskina. Jednocześnie  wy 
brano i czterech wice-prezesów, K t ó r y m i  
zos.ali p. p; OlkienKki, Załkind, Zajasznur 
i Cholem.

N ie z r o z u m ia łe  p o stęp o w a n ie  
Kasy C horych . V dniu oncgda|>zym z g ło ­
sił się do naszej reuakcji p. Luuwik Bo- 
owski, zamieszkały przy ul. Pansk ej nr. 1, 

k tóry  pros ił  o  umieszczenie nas tępu jąceao 
oświadczenia:

D ia z marca 1929 r do s ta rczono  mi 
do mieszkania z Kasy c h o r ic h  wezwanie 
nr. 117 z dnia 26—11. 1929 r. podpisane 
przez dyrek tora  Gradowskiego, gdzie po­
w ołując się na p r  itukut z unia 2S —I. - 29 
r., it  od ania '5  IV—28 r. do dnia 31 
XII 28 r. miałem służącą, kiórej nie z a ­
meldowałem w Kasie chorych -  muszę 
zapłacić 39 zł 10 gr zaległości i drugie 
tyle kary razem 78 zł. 20 gr. w ciągi 7 
dni, a ze odw ołanie  się do sąau  nie ws izy- 
muje obowiązku Zipłacenia.

Służącą mam zameldowaną w Kasie 
chorych i p rarę  regularnie, ale d a  upew- 
rńen a się przejrzałem książeczkę, w które j  
Kasa odnotowuje czas zameldowania i wy­
meldowania służby w szystko tam w 
porza ku. Od czasu gdy zam eldow ałem  
pierwszą w 1927 r aż do dziś, zmieniło się 
przez ten czas 4 służące, wszystkie te r e ­
gularnie zameldowane i wymeldowane, n a ­
wet co rzadziej może się z d a iz jć  mam 
kwity Kasy cnorych na pieniądze wpłacane 
za służące  za cały ten c a s  w Ciągu k tó ,e -  
go miałem rzekom o utaiać is tnienie u 
mnie służącej

Tyie nasz informator.  Na d "w ó d  słów 
swoich p. Borowski miał wszystkie kwity i 
książeczkę w reaai,c |i,  z k tórej wynika, że 
opłacił wszystk e składki za swoje służące, 
aż do lutego r. b. włącznie, żadnych zaleg­
łości nie posiada. — Czem więc tłumaczyć 
należv_ nakaz, którego wykonania, pow strzy­
mać me moż • nawet ocw oran ie  się go z a ­
rządu K. chorych...

V iy~ cu robić?’Czy/by piacić, za co się 
nie nal-ży .

—  Bezpodstawne pogłoski. Sekcja Manu­
fakturowa przy Wileńskim Oddziale Stowa­
rzyszenia Przedstawicieli Handlowych w 
\ .a rszaw ie ,  prosi nas o zapr/teczenie w spo­
sób kntegory.cznv pogłoskom, które się o- 
sta.aio ukazaty w części prasy wileńskiej o 
rzekomej niewypłacalności bardzo poważnej 
i solidnej firmy branży manufakturowej przy 
ul. Niemfeckiej.

1 E A T R  i M U Z Y K A

— Teatr  Polski. Dawne piosenki... dawne 
dzieje. Dziś odbędzie,-się w Teatrze Polskim 
na rzecz Towarzystw a 'walki z gruźlicą u 
dzieci, widowisko składające się z 2 części, 
popfiedzone słowem wstępnem, prof. J. XVie- 
rzyńskiego.

Część piei'\\jsźą wypełnią stare piosenki 
inscenizowane w wykonaniu .Teofila Trzciń­
skiego, dyr. Teatru Krakowskiego, ‘ W andy 
riendrychowny i Adama Ludwiga XX' części 
d.ugiej ujrzymy obraz sceniczny Hel. Romer 
p łj iiJa  u Państwa Mickiewiczów w r 1809 w 
wykonaniu artystów l eafru Polskiego pod 
reżyserją K. Wyrwicz - Wichrowskiego.

Początek o gdd'4.' 8.JO wiecz. Pozostałe 
bilety są do nabęc.a w kasie Teatru Polskie­
go od g. 11-ej r. w ciągu całego1 dnićSjpl

— „K wadrat,na Kola‘X Jutro „Kwadra­
tura Koia" XXC Katajewa, satyra na stosunki 
panujące w bolszewii, posiadająca zawrotny 
humor i przezabawne sytuacje. Publiczność 
iak żywo reaguje głośnym śmiechem i oklas­
kami n.. oryginalne nieszczęście bohaterów, 
że chwilami zupeln.D zagłusza akcję sztuki.

Następne przedstawieni^ „Kwadratury Ko 
la‘‘ w piątek.

—  Koncert D. SniTnowa w Teatrze Pol­
skim. Popularność genialnego śpiewaka 1). 
Smirno\va, najbardziej uwypukla się kolosal­
nym zainteresowan/jin iegó koncertem, na 
który kasa jest w kompleńieni oblężeniu. ()- 
prócz świetnego SbiewaSI, na koncercie wy­
stani Lidja Smirnowa. W  - 'ograniiu  sóla i 
duety z najpopularniejszych oper, oraz słyn­
na piosenka „Aj, aj, aj". Przy fortepianie 
dyrektor Tadeusz Mazurkiewicz. Początek 
o godz. 8.30 w. Kasa Teatru Polskiego czyn­
na jest przez dzień cały, zaczynając od g. 
11-ej rano.

—  Reduta na Pohulance. Koncert Isser- 
ilsa. WileńskG 'i owarzy^two Filharmoniczne 
organizuje dziś i 'dn .  7 bm. dwa różne kon­
certy wszechświatowej sławy pianisty - -  
Juliusza Isserlisa, profesora konserwatorium 
państwow ego w \Viedniu.

XX programie Chopin, Bach. Liszt, Stra­
wiński, Skriabin, Debussy i in

Bilety do nabycia w „Orbisie". Począfek 
o godz. 8.30.

—  Reduta na prowincji. Dziś w Augusto­
wie „Murzyn X\’arszawski“ Słonimskiego ze 
Stefanem Jaraczem w postaci Hertmańskiego.

— Przedstawienie. Opera w Reducie na 
Pohulance. XX’ dniu 6-go marca rb. (środa) o 
godz. 8 wietz. odbędzie s :ę przedstawienijD 
opera „Służąca pani“ w 2-ch aktach muzyka 
Pergolesi z działem koncertowym.

Dochód przeznacza sięgną rzecZf koionji 
letnich dla uczącej się młodzieży szkól śred­
nich.

Cena biletów od 50 gr. do 5 zl. Dia li­
czącej się młodzieży zezwolone.

— Koncert wokalno - muzyczny. Dnia 9 
marca rb. o godz. 8 wiecz. w Sali Śniadec­
kich USB odbędzie się koncert wokalno - 
muzyczny na rzecz ostatecznego wykończe­
nia kościoła w Balingródku pow. \Vileńsko- 
Trockiego.

W  koncercie udział wezmą: Zygmunt Pro 
tassewicz ( b a f t o n ) ,  Janina W yrzykowska 

' (fortepian), Czesław Mikosza (skrzypce). 
Akompaniament p. Władysław Trocki.

Bilety w cenie od 50 gr. do 5 zl. można 
nabywać zawczasu w biurze Orbis i w dniu 
koncertu przy wejściu.

W Y P A D K I  I K R A D Z IE Ż E

— P o ż a r y  w  lu rym . W ubiegłym mie- 
s:ącu zano tow ano  w Wilnie 48 p o ża rć  v. 
W stosunku  do  miesiąca stycznia liczba 
pożarów wzrosła  o  wypadków.

— N a p a d  n a  ź o ł n i e r  ia . Onegdai wie­
czorem na idącego ulicą W iłkomierską s z e ­
regowca t p.a.c. Jana Karpińsk ego napadł 
niejaki Bronisław Michałowski Strychar- 
ska  4)- k tó ry  naniósł Karpińskiemu kilka 
ciężkich ran nożem w plecy. Żołnierza w 
stanie ciężkim ulokow ano w szpitalu, Mi 
chałowskiego zaś ujęto Napad ma c h a ra ­
k te r  porachunków  osobistvch.

— S a m o b ó j s tw o  n a u c z y e ie la j  W n ie­
dzielę po ■ ołudniu  v lasku k o ło  domu Nr 0 
przy ul, Borowej (Antokol) ujawniono wi­
szące na drzewie zwłoki młodego mężczy­
zny. Wisielcei okaza ł  się Załrnan G ordon  
nauczyciel ze Święc.ian, k tó ry  Dopełnił s a ­
m obójstw o z powodu trawiącej go od d łuż­
szego czasu chorony  ieuleczalnej.

-  W y k o l e j ' n ie  s ię  w a g o n u  Na stacji 
kole jowej w Wilnie podczas przesuwania 
wagonów wykoleił się je Je a  z ostatnich 
w agonów pociągu towarowego. Pow odem 
katastrofy b ; ł o  złe  ustawienie. Wypadków 
z ludźmi r,ie było, wagon uległ uszkodze­
niu.

— K atastrofa a u tob u sow a , jednu « so -  
ba ranna. W niedzielę o  godzinie 3 p. p. 
pędzący ulicą Witoldową a u .o b u s  Nr. 14429 
kierowany przez szofera Bazi lego Bućko 
wpadt, na rosnące  przy chodniku drzewo 
w skutek  czego au tob us  uległ poważnemu 
uszkodzeniu. Podczas zderzenia ieden z 
pasażerów uległ poranieniu ^dramka.ni szkła  
z rozbitej szi by Szofer tłómaczv, że wy­
padek nastąpił z Dowodu nagłego zi psucia 
się hamulców i kierownicy.

Doktór Tomasz Br on outy. ki
po kró tk ich  i ciężkich cierpieniach, o p a r z o n y  Św. Sakram en łanii, zasną ł 

w Bogu dnia 4 m arca  1929 r. przeżywszy lat 39.
Eksportacia  zwłok z kliniki litewskiej,  ul- Wileńska 28, do k ośc io ła  

Św. Jakóba  i Filipa nastąoi dnia .5 marca 19)9 r. o gOuZ. 6 wiecz. N_bc- 
źertatwo ża łobne i pogrzeb na cm entarz  Rossa oebędzie  się dnia 7 marca 
1929 r o  gouz. 9 m. 30 rano.

O czem zawiadamiają krewnych przyjaciół i znajomych pogrążeń ' 
w głębokim sm utku

mafka, żona, tórka i synow ie.

Z S ok o ło w sk ich

D-rawa W aaia faw tow sta 11. Jaworska
z a s n ę ł a  w  B o g u  d n i a  3 m a r c a  b .  r .

W; prow aczenie  zwłok z do mu żałoby przy ul. Żeligowskiego 10, 
do koś-Goła Ś-go J iK óba  n a t ą j i  unia 5-go m trca o t ouz. 5-tej po p o ­
łudniu. Nabożeństw o ż a ło b n e  o d b ę -z .e  się unia ó go o. m. o g. 9 ni. 30, 
poczem n t ó t p i  e iisportacja  na cm entarz  Rossa.

O czem zaw ia jam ia ją  pogrążeni w głębokim sm utku

MĄŻ i MATKA.

Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH.

NOWA SiSBSiSS a  V CHORYMI W. ISliblfi.
V/obec sfwzuptości i niestosowności o- 

betnie zajrnoyi/ar/ćgo-przez Kasę Chorych m. 
Wilna loka.u przy ul. Dominikańskiej 15, 
Zarząd Kusy, zdecydował się na wzniesienie 
wlasnegb nowego gmachu, cel m przeniesie­
nia ram Kasy. z jej- siedziby dotychczaso­
wej. XV tym celt: nabyty zostai od byłego 
prezydenta .m ia s ta  -|!. Bańkowsk/ugó, plac 
jirzy ui. Nowogródzkiej Nr. 3 o powierzchni 
przeszło 1 hal wraz z wznaszącemi się nn 
nim murowancimi budynkami mocno usz.ko- 
dzonemi, a ęzęściowo znajdujacemi $:ę w sta 
me kompietnej ruiny. Obccnfe ruiny te. ja­
ko absolutnie-‘niezdatne, zostały rozebrane 
nn bi/duK-c. 'iCii sarn los nia apoik i : resztę

j'V*:h kamienica przy ul. Sadowej 25. w tlzK 
żawiona obecnie Dyrekcji Poczt z racji oku­
powania przez Kasę należącego do Dyrekcji 
gmachu przy ui. Dominikańskiej —  obecnej 
siedziby Kasy.

Otóż kamienica ta orzy ul. Sadowej zosta 
n v  sprzedaną przez Kasę lub też wykorzy­
stana jako hipoteka. Resztę środków ma do­
starczyć Zakiad Ubezpieczeniowy Pracowni­
ków Umysłowych we Lwowie, chętnie :-7u- '' 
żący kredytem dla podobnego rodzaju im­
prez. \

Naosturek parę .szczegółów natury technicz 
uei co do podziału funkcyi przy reuiiza.ji 
omawianej przez nfes budowli.

Miejsce nowego gato.l i. ; K. sy Ch,
r

budv tó ó w  na tym terenie w tej litzbie 
wielką kamienicę piętrową wznósząeą s,ę 
wgłębi a widoczną na naszem zdjęciu. Kaimc 
liica ta nfcgdyś gęsto zamieszkała, do dzisiej­
szego swego o " :akanego stanu doszła w ten 
dość oryginalny^sposób, że podczas wojny, 
gdy większość jej mieszkańców zapadła na 
tyfus, została ewakuowaną przez władze sa­
nitarne, zasćjia odchodm Niemców, okoli­
czna ludność rozkradła doszczętnie opusz­
czony budynek. Ponieważ przystosowanie go 
dla p otr /1 :b !vćsy Chorych nie opłaca się 
zostanie on —  wediug wsze'kiego prawdopo­
dobieństwa rozebrany na budulec. Ostateczna 
decyzja w tym wzgięazre miuta Zapaś,ć na 
ostatniem posiedzeniu Komisji Budowlanej.

Nou y ginach, projekt którego dopiero się 
'opracowuje, ma zogniskować w sobie wszy­
stkie rozrzucorrę obecnie po calem .nieście in 
stytucje centralne Kasy, a więc: 1) admini­
strację (ui. św. Magdaleny), ainbulatorjum 
(Dominikańska), z czasem zaś 3J) 'przyrodo- 
lecznictwo i 4) Dentystykę (W . Pohulanka) 

Czynności wstępne ceient adaptacji terenu 
dla nowych potrzeb zostały już wdrożone. 
Zniwelowano tedy plac, rozebrano część 
pomniejszych budynków; wznosi się obecnie 
parkan i bramę od strony ulicy. Pozatem za­
kupiono budulce; kamień w całości, cegłę zaś 
z racji w ygórowanych obecnie na nią cen, w 
ilości niezbędnej na okres najbliższy; rdszta 
zostanie zakupioną w  początku lata gdy bę- 
dzłe znacznie tańszą.

Prace budowlane na v ększą skRię roz­
poczęte zostaną z początkiem wiosny: Cał­
kowite ukończenie robót, oczywiście o ile nie 
zajda jakie nieprzewidziane komplikacje. prz‘e 
w idywane ‘jest już na jesień roku 1930-go 

Środki finansowe na realizację zamierzo­
nej budowli ma dać nalełżąca do Kasy Cho-

►iśiS

•ątuifli V. r.ua pr®y ulicy Nowogródzkiej.

Otóż SHtafec,.iia decyzja we wszelkich 
skrawach i zagadnieniach związanych i , u - 
dową gmachu należy, oczywista do zarząd i 
Kasy Chorych mc Wilna, kSbry dia ulatef 
nia sobie tego zadania wyłonił z siebie sp - 
cjajtją komisję budowlaną w skiailzii b-uli 
osób: A. Zasztowta (przewodni.zący),  , 
\\ 'a!iekiego (wice przew.) i- Kruka. Pozatem 
wchodzą do niej z urzędu dyrektor oraz n.-  
czelny lekarz Kasy. Zadania f t j  konr; sji 
pracującej honorowo są natury wyłącznie 
administracyjno-organizacyjnej.

XX'ykonanie części zadań fa chowy cii 
związanych z początkiem robot powierzono 
komisji architektów, do której zaangażowa-'* 
no p. p.: Narębskiego, Smorgońskiego i Cho^: 
lenia. Ponadto mają do niej wejść po jed­
nym przedstawicielu X\, ydzialu Sziuk Pięk­
nych U.S.B. w X\ri!nie i Województwa.

Zadania tej komisji są ograniczone Ści­
śle do opracowania ogólnego projektu b u d o ­
wli (plan, kosztorys i i. p.). Po zatwierdze­
niu • projektu przvz komisję budowlaną i z : -  
r /ąd  KasF oraz organy nadzorcze (Magistrat, 
X\,o jewództwo), —  prowadzenie robót po­
wierzone "zostanie któremuś z archite.-wi‘.v 
miejscowych. Personalnie ostatnia ta  sprawa 
nie została jeszcze rozwiązana.

W arto  tu jaszcze zaznaczyć w końcu, że 
dla opracowania fasady nowego gmacl i 

Kasy zostanie ogłoszony osobny konkurs.
Przechodzień.

P S. XV kwestji losow opuszczonej ka­
mienicy na terenie budowli, dowiadujen 
się iż na łącznem posiedzeniu komisji budo­
wlanej i komisji architektów, po wssfcchstro- 
nnem omówieniu tej sprawy uchwalono de­
finitywnie jej rozbiórkę i budowę gmach i 
Kasy od nowa.

Przechodzień

KA2 1 UK.
Aż dziwno. Tegoroczny Kaziuk nie przy­

niósł z sobą deszczu i biota tradycyjnego. 
Mrozy i zawieje ustąpiły i wyjątkowo ładna 
pogoda sprawiła, że na całym terenie jarmar­
ku panował tłok „nie do opisania". Publicz­
ność rada z ciepła tłoczyła się pomiędzy 
straganami „zachwycając się" wszystkierrii 
cudownościami widzianemi zresztą już nie­
jednokrotnie.

Pierwszą aleję (wzdłuż ul. 3 MajaJ zajęły 
stragany z zabawkami, dewocjalami, wyroba­
mi przytułków i t.p .) -

Główna część jarmarku, przeniesiona za 
nowopowstały skwerek przedstawia się im - 
ponująco. Takiej ilości drewnianych naczyń 
gospodarskich (beczki, nuculki, balje) oraz 
wyrobów rymarskich i garncarskich nie no­
towano już dawno. Ceny wyznaczone przez 
kupców były znacznie wyższe niż w roku ub. 
to też b. niewiele kupujących dobiło targu 
czekając na spadek cen.

Niemały targ imaty jak zaw sz t  stragany 
z obwarzankami smorgońskiemi i serduszka­
mi pernikowemi będącemi głównym produk­
tem zbytu, tradycyjne, zawsze mile widzia­
ne, nab 'wane i zjadane. Jak twierdzą złośli­
wi zwyczaj ten podtrzymywany j'est sztucz­
nie przez aptekarzy wileńskich -obiących du­
że obroty znanym powszechnie lekiem „ole­
um rici.i ‘‘ i pokrewnemi mu będącemi w kil­
ka dni po Kaziuku artykułem pierwszej po­
trzeby.

Prócz wspomnianych już- przedmiotów 
zbytu, specjalne powodzenie miała „tanna 
garderoba oraz manufaktura sp rzeaawana 
przeważnie włościanom. Dla amatorów e- 

mocji nie brakło okazji do zagrania na lo-

łwji, a głodni mogli się pożywić w aa h./c 
skonstruowanych jadłodajniach, gdzie poda­
wano Kiełbaski gorące i rybki smarzone na 
oleju. Dzielnica mieszcząca wonne te pizy- 
bytki sztuki kulinarnej omijana była przez 
publiczność z racji zapachów unoszących s i |  
wokół. Pozatem niewiele nowyt h atrakcyj 
przyniósł nam kiermasz. Kilka bijatyk, kilku 
wypadków przyłapania na gorącym uczyni- 
ku złodziejaszków, ot i wszystko.

Nawet lot aeroplanu L O PP‘u nie w yw a­
la t większego wrażenia. Widzieliśmy to już 
w latach ubiegłych. W. T.

V  t e r e k ,  d n i a  5 m a r c a  IM29 r.
11.56 — 12.10 Tr. z. Warszawy, Sygn-i'' 

czasu, he jra f  z Wieży Marjackiej w Kra 
kowie, oraz kom unika t meteorologiczny. 
1 5 1 6 — 15.35- Odczyt dia maturzystów 
15.53 ‘6.15: T r  z W arizawy, Audycja dla
dzieci. Koncert kanarków . 1Ć45 17 00
'u r s  i t z ik a  włoskiego. 17.00 17.75

Tr. z W-u ■; Oćczyt.  17 30 17 55: Audycja 
wesoła. 17,55- 18.25: Muzyka z płyt g ram o ­
fonowych 18.30 18 50: R ecytacje  poet .c- 
kie 17.50 — 19,15: Kącik dla panów. 
i9.20: Transmisja z Poznania. „Krzyżacy*.
Po  tra ' sniisji komunikaty: P.A.T., policyjny, 
soo-rowy mne oraz  „Spacer de tektorow y 
po Europie.

O F I A R Y .
— D la  u c z c z e n i a  ś  p S t a n i s ł a w a  

P „ s z y ń s k ie g o  i a m ;a s t w ień ca  n a  trum nę  
Alek san frow stw o  Januszkiewiczowie

Na Macierz Szkolną — 50 zł.
Na nędzę w yją tkow ą — 20 z t

A 'eksanner Regulski
Na nędzę w yjątkową — 20 zł.



GIEŁDA WARSZAWSKA
4 m arca 1929 r.

D e  w l a r  1 »  * l u t y :
Tranz Sprz. Kupno

Btlgj* 123.75 124.06 123,44
Londyn 43,27,5 43,38 43,17
tło  wy-York 8,90 8.92 8.88
Pary* 34.84 ,4.93 34.75
Pra^a 25.41,5 26. »S 26.35
Szwaicarja 171 53 173 96 171.10
to ed eń 125.36 125. 65 125,03
Marka niem . 21164
Holandja 357,20 338,10 3c6,30
Dulary 8,89 8,91 8,87
F ran k i  .franc 34,87 34,96 34,75
K openna^a 237,88 238,48 237,^8
S tokholm 238,35 238,95 237,75
Włochy 46,74 46.86 40.62
O slo 237.85 238.45 237.25
Kodyn 43,?.a,5 43,38 43.17"
Berlin w o b ro tach  nieoficjalnych 21196l,5 .

Z a n i m  k u p i s z  f o i s a r  z a g r a n i c z n y  

—  O b e t r z y j  f o u j a r  K r a j a n y .

OBWIESZCZENIE O PTRZETAftGU

1 łnia 13 marca 1929 roku w  Magistracie 
m. Głębokiego odbędzie się przetarg za po­
mocą ofert piśmiennych, w zakrytych Koper­
tach, a następnie przetarg ustny na wydzier­
żawienie poborów rynkowych i rogatko­
wych w dnie targowe, t,j, w  poniedziałki, 
czwartki i piątki w  m. Głębokiem, od dnia 
J-go kwicinia nr. na jeden rok. Cena wy­
woławcza 22.000 zł. rocznie, płatnych w m ie ­
sięcznych raiach zgóry za każdy miesiąc, 
okładający ofertę winien złożyć jednocześnie 
ńOO zł. kaucji lub na takąż sumę weksle g w a­
rancyjne w zabezpieczenie dotrzymania po­
danych warunków. Po zakończeniu przetar­
gu złożone kaucje wszystkich uczestników 
prócz wydzitrżaw .ającego zostaną natych­
miast Twrocone. Warunl dzierżawy można 
oglądać codziennie w  Magistracie, poczy­
nając od dnia 5 marca br.

Wagist. m. Głębokiego, 
m. Głębokie, 28 lutego 1929 r.

I* M i e s z k a n i e )
■ 4 lub 5 pokojow e poszukuję  od za-  ■ 
|  raz  ze wszelkiemi wygodami (łazien- I

I ka i t. p.) w śródm ieściu  lub na ■ 
Zwierzyńcu (pożądan e  z ogrodem). I  
Oferty -.kładać do adm. ,Słowa*, g

Wydział Powiatowy Sejmiku 
Oszmiańskiego

p oszu ku je

teclioika M n ig o
posiadającego uprawnienia w myśl ustawy 
budowlanej z dnia 16 lutego 1928 r. (Dz. 
Ust. R- P- Nr. 23, poz. 202). Do powyższej 
posady przywiązują się pobory według 
VII! kateg, płac urzędników  państwowych, 
wraz z dodatkiem kom unalnym  jjw w yso­
kości 15 proc.

P odania  wraz z w łasnoręcznie  pisanym 
życiorysem i odpisem doKumentow o po ­
siadaniu uprawnień należy k ierować ao  
Wydziału Powiatowego w Oszmianie do 
dnia 1 kwietnia r. b. ££8— l

tlsiiM taoiiDSiii
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
nl. «t> obrin .sk  a i

Od dnia 1 do 5 lu tego 1929 r. w łącznie bę^zi 
natchnionego 

ducha ludzkości: f f
Specjalna ilustracja  muzyczna- Ceny m eisc ZWKŁE- pa r te r  80 gr., balkon 40 gr, Kasa 
od g. 4-ej, Początek  seansów  od g. 4 30, 7 i 9.30. N as* progr.: „BOHA [~ERKA WIELKIE J WG 'NY*~.

wyświetlane najpotężniejsze arcydzieło  świata
ak tów  l a .  Realizacja 
Cecila B. de Mille'a.

Ceny m ejyc ZWKŁE- pa r te r  80 gr , ^aiuon 40 gr, Kasa czynna
K R Ó L  K R Ó L Ó U "

Klno-Teatr 
u  p  |  i n n (

* j o  (Dramat w s p ó łc z u ł y  “ rotyczny. r z e c z  dz :eje się w Paryżu, Calais, Londynie i na pokładzie o k rę tu  t ransa tlan -
l i e n - K a  p p .  tyckiego. Nad program: . Z  ca łego  Świata*. Najnowszy dziennik „Oaumont*, Seansy o 2. 4, 6 . 8 i 10.15.

DziśI„Czan ąca LILY DAMiTA 
w swej najnowszej kreacji p. t.

KINO-TEATR

WPOLOKIA
M!ckiewicza 22.

DżlS przebojowy fum ^  ' i b m ,  t L * .  m  *  ^  (G Ł U C H O ) w ro b  głównej
k tó ry  oczaru je  i t f a M A I T O  C U D G I w ^  ulub eniec publiczności 
podziwi - t łe  Wilnol w  wileńskiej r )OU 3LA5
FaITBANKS. W roli góralk, zakochanej w .G .u c h o *  pełna n ies ły rharego  wdzięku i ognistego tem per?m entn  
lU P A  VELEZ, Dla młodzieży dozw olone. P oczą tek  o  g o d z . 4, ó, 8  i 10 20. Nie patrząc na  kole. a' i© 
koszty obrazu ,  ceny miejsc normalne. Oi Kiestra pow iększona, specjalna ilustracją  muzyczna

19 Ł 0 S 0
,E s_ n c 'a  C h in ow o - U hia lelow a* i 
.M y d ło  C h in o w o  - C h m ie lo w e *  (z 
Kogutkiem). Sprzedają  apteki, sk łauy 
ap teczne. G łów ny sk ład  Apte*a G ą- 

s e c k ie g o ,  ul. I reta Nr 16. 
o  L.6SS Wydz. Zdr. Publ* Nr 154,

M  ..M illy"
WIELKA 42.

Dziś! Na ż ą d a n i .  Sz. Publiczności największy europejsk i szlagier sezonu 1929 r. Najnowsze, najn ionum em al- 
niejsze i na jśm ie ls .e  arcydzieło genjalne*o M f l l H i J N  U r i l f J P ”  T ragecja  miłości,  namiętność
tw órć  filmu .V ariew  E. A D UPONTA . '1 1 1 1 1 0 1 1 1  l U j l i U C  czystych dusz i sprzedanych ciał
Czarujący przepych paryskiego życia no.-iegol Oryginalne zdjęcie  „Moulin Rouge* i .C as ino  de Paris*. W r e '  
t.łównej gen ja lna  rosy jska  tragiczka OLGA CZECHOWA. O braz  ten wyświetla -ię osta tn i raz  w Wjlhie.

SCiao- 
T* atr

Wielka 30.

Oz.śl Najcu uownlejszj rom ans filmowy w|g puwitSci Hr. LWA T O Ł S T O J A (N ajnow sze wydanie)-----
f l  f i  n  K R  R  E  n  I M  R  monl m .yr!ta lm  S o k o w e  arcydzieło  w 12 akt. z życia a rys tokrac j i  
1 1V rosyjskiej, zrea l izow ane pod osobis tem  kierownictwem Hr IL II
T O ł tb T O jA  svna ■ u ikiego uisarza. W roi gł. jaki para  najpiękniejszych koch ank ów  G RETA  G A R 3 0 i  
JO H N  GILBERT. W ykonanie  te lO tilmu stoi na niezwykle wysokim artystycznym poziomie

“ “ " “ “ a  DOKTÓR 3r. s. m m n n

łn r ttf fn ^ H iE isK a M M jp l U S r S S g g  n p S £ % a g
J  |  skich oraz  smyrnefiskich, na k tó re  p  syfilis i skórne.

99 ELT0
E L I  O  O U T B O A R D  M O T O R  C O M P A N Y  
M I L W A U K E E  W l S C O N S I N  U . S . A ,

2 cyl. 2 cyl. 4 cyl.
4 “ k : ~ \ L  7 K .  M ~  1 8  K .  M .

S ty b k ob ieżn e ,  ekonom iczne,  mocnej i n iesk om p lik o ­
wanej konstrukcii,  w ykonane precyzyjnie, łatwe w 
o b s łu d ze ,  p osiadają  sam oczynn ie  p o d n o sz ą c ą  się  
śrub ę w w vpa ku uderzenia o  mieliznę i specja lne  
urządzenie na o s i  śruby ce lem  w yłączen ia  jej w  ra- 
zie napotkania p rzeszkod y ,  aby jochronić takow ą  
p ried  u szk od zen iem , m o g ą  być z a s to so w a n e  d o  

łó d e k  k ażd ego  typu i rodzaju.

S p e c j a l n e  ł o d z i e  s z y b k o b i e ż n e  d o  m o t o r ó w  
p r z y c z e p n y c h  E l t o  t y p u  „ Ś L 1 Z G A C Z E “

z p a r z o n tg o  dębu, na m osiężnych  nitach, w w y k o ­
naniu luksu so w em .

K O L A  R A T U N K O W E  K O R K O W E
różnych w ym iarów  1 gatunków.

PASY KORKOW?
do nauki pływania i ratownictwa, różnych  

w ym iarów

S P E C J A L N E  K A i M f Z E L K i  Z  P I O H S K i E J  T R A U / Y
używ ane w marynarce amerykańskiej jak w o j­
skow ej, tak i handlowej, dia celów ratow nictw a

p o l e c a

Dom Handlowy

p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h -

Długoterm inowe spłaty .
Wielki wybór.

Skład Fortepianóip
GEBETHNER i 5 -ka

WARSZAWA, Kralc.-Przedm. 17.

zos taną  przyjęte panie i panowie. By 
dać możność każdem u wzięcia udzia­
łu w tak  szlachetnyct i pięknych 
piacach, k tórych w Polsce p izem ysł 
ctwarzamy, całość ku rsu  14 dniowego 
po 2 godziny dziennie tylko 10 z ł o ­
tych Z pow odu i lego bezzwłocznego

osta tn ie  w p isy  kończ ą  s ię  j u t  O b.tn
Wpisy o raz  informacje: włącznie t , l  
ko  do  6 b.m. Lotne Kursa Dywanów 
Karola Litwinom icza, Wilno, ul Wielka 
56 m 3. Lokal,  w k tórym  odbywają 
się kursa , jes t  ciepło ogrzany. —z

ir . 5. m m n n  r o l n i k
i-  wielkopolak, kaw aler 

27 ta*-, 8 lat praktyki,  
poszukuje  posady :a 
s a m o d z .e W g o  lub 

m  m i  P °d dyspozycją  ogjm ,  Z ł  H B 1 I  u w r
( T . t ó  92,1. ■ -1  LEiogiiDENTYŚCI I - ^ K,L

Ur a n e m
niem p e trow o  - ro z u ­
mów >kiej agronom icz­
nej akademji w M o - 1  
skwie przyjmie p sa- „  

majątku

„ Dr. TOPIŁEM
wyjazdu już 23 111 do M ałopolski w g  choroby skó rn e  i we- . n . n („ c ,
celu p row aazem a dalszych^ Kursów, ■  neryczrie. Przyjmuje Ł-eKa r r - u e n t ' / Sia

I  oZ godz. lu  oo 1 i ou  A R Y A,   J l ,
i  5 - 7  p.p W.Pohuiai . i S t y f i s H a - S m a l S H ?  - ' r z ^ c y

ka 2, róg  Zawalnej Cnoroby jamy ustnej lub dom ów . .Zna się

Wajątek od m o ­
s teczka 3 kim. 

( >bszaru przeszło 
180 ha. Z em :a 
dobra- Zaou iowa- 
nia komple tne , 
dom mieszkalny o 
8 poko jach  w s ta ­

nie doDrym 
D. H.-K. „Zac ęta* 
Mickiewicza 1, 
teł. 0-05. - o

LOKALE r

i  m i -  —  n r ^ « 3 » g y s ? n s 5 3 : « i s s w  . ' ' ! bor " ' i "
|  nie zębów bez bólu domowych, drobiu,

P orce lanow e i z ło te  pszccelnictwie, o g ru d - ^ iar ?,t‘ ‘ ra o  0 . po 'co,'> 
ly. Sztuczne zę- nictwie, sadownictwie. *  ™t _ '  

by. W ojskowym , u- (Świe ny glebozna v - ^ * t a - Wradomośc

to , po rce lanow e i ziote p^c^eifiiciwie, ogroa-  ltł i • J
!  D o k l d r - n e i l y c y n y  korony . s ; tucźh? t<-

! HekrolDBi,
i  ogłoszenia,

w Wilnie
U L .  K R Ó L E W S K Ą  2 / b - 4 .

|  D b a jc ie  o  s w o je  z d ro w ie ! ■
; .SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA* ■ 
;  (z m arką  .Kogut* s tosow ane  przy ; 
;  chorobacti ^ 0 £ \ D K A ,  KISZEK, ;  
:  JcJSTRUKCJl i KAMlcNI Z.OŁC10- ;  
;  W', CII. .SZWAJCARSKIE G O R Z K 'E  : 
;  ZIOŁA* są na tura lnym  łagodnym ;  
;  środkiem  prw c :yszczającym, uła- ; 
I twiającym fu ikcję ORGANÓW TRA- • 
J WIEN1A i działa,ącvm przeciwko I 
:  OTYŁOŚCI. i iv S —o  :
; 3 kła a w W ilnie. Zarzecze 30—7. ;

B B K W S K a B f l S B S E P
Letmiu litewmleBO Stn«ari;szeuia

PO M O C Y  SANITARNEJ 
Wilno, Wileńska 28, tel. 846.

W przychodni p izy jm ują  lek a rze  specjaliści.  
W szpita lu  oadziały: wewnętrzny, oczny,
nerw owy, chirurgiczny, ginekologiczny oraz 

dla s ta łych  cnorych  moczopłciowych.

C a b i n e t  R p ^ n t g e n a
i F I c H I r o - l e c z n i e z y .

L eczeaie  promieniami R oentgena i efek t-  
rycznością ,  ro t jg ra fow anie ,  orzeswietlanie ,  

e lek tryczn e  wanny, e lektryczny masaż.
Przyjęcia od  10 — 3,

B E B ! ^ E I 3 M E ^ S 2 H 3 i ! E 6 I ć I !

rbine
rehlamy

da
„SLOWfi
\ da wszy­
stkich pism.

u

. G T M B L E R  rzędnikom  i uczącym ca l  Adres w 
choroby skórne , we- s ,ę m iłk a .  Ofiarna 4 .S łowa*.

I m O C Z O -  , i; P r  7 ł/J  t t i i i i r r :  o d

naZałatwia 
BARDZO dogod­
nych w arunkach

■  n,er.yczne • l)mołcz° -  i. a. Przyjmuje:«  płciowe. E lek tro te ra -  8_ i  ; od 3i  ■}
» ■  L F K R R 7 F  ■ ■ -  3iońce a^rsKir 1 0J  4 u

8S \  \ r i i l i w i i  J  d i . te rm ja . Sollux.

aar.* ‘formator*  Jagelloń- 
' sk a  8 m. 14, 1 piętro.

— c—c

pjs, s łońce 
■ P S i H J l i l f l l l  ■ ciutermja.

91 K"# as j r t  ws A  Wf-: Mickiewicza • 2, róg  
m H  w  w  n i  w  i v  Tatarsk ie j  9 -2  i 5—8.

BlOlO lE l l i lD O W e l Ł i b i b Ś b e r b  d o k t o r  I I

Stei.linM(p l? ,,r°6* -
w WILNIE, 

G arba rska  1, tel. 82

Czopki he-  Haf|rnju  ( 2 kogutkiem) 
m oro idalne  „idllLUI! usuwają bul, 
k iw aw ien ie ,  swędzenie, meczenie, 

zmniejszają  guzy ż y la k i ) .  
Sprzedaj" ap‘ck.i i sk łady  ap teczn i .

f, iflSrnc. Wił- BlWIjłlltWl[10Wa
1  no, uL W ileńska 3, te- . . . , ,
i  lefon ‘567. ^rzyjrai je Przy.lm “ ,e ,. ° i ,11 _  J 2 
| o  8 d o  l I o d i Jd o 8. '  Choroby

DOK TO R

D . Z E Ł D C 1 & I C Z
cho1. weneryczne, 
*y<i)is, narządów  
moczowych, od 9 
~ t ,  od 5—8 wiec*.

K obieta-Lekarz

»t. W K M t a
KOBIECE, WENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW  MOr 3 n V .  
od 12—1 1 od a—6, 
ul. Mickit Geza 24, 

tel. 277.

Wydz. Zdr. Ni. 3 RZijlfCfl ro. | Ay) " ' .  ^ O k Ó j
kunasto le tn ja  prakty l<»sny> ciepły z wygp 
k ą  p rzeo w o jen rą  w dam i do wynajęci 
pierwszorzędnych g o - u*- P-tńska 27 m  . ,  

S L  spodarstw acn  poszu-  r ó 8 Montwiłłowskiej 
1 ■■  kL)e P°->a a y- Pow ażne  J  »
| rekom endacje .  Rodem i

j m  z Kowieńszczyzny W i  1 *
ziemianin. Adrest Za- ■ 1 L ’K 9  J f a  H  U  
w alna 8 m^_J " i _ \ U  _______________

sk ó rn e ,  leczenie wło- ł t o f c l M a t f l p l a  0 ^ m i s ł 3 0 0 0 , ZOOD IZ O O fl
sów , operacje  kośnie- o raz  Gabinet Kosme- z ° ‘,,e.trlrą Pralł 4 doi. a o  umieszcz. nia 
tyczne i k a^metyka tyczny usuwa zm ar-Ł 0SZUKl.l  * posady. p 0 d 1 h ipo tekę  Wia- 
lek a isk a .  Wilno, Wi- szczki, piegi, wą^.-y, tzenh au zow ska  25 aorroSć: .In fo rm ato r*  
leńska  33 m. 1. łupież, brodawki, k u -. m- 1 118—0 Jage l lońska  8 m. 14,

W.Z.P. 77. rzajki, wynadanie w ło- ______     1 p i ę t r o . ___  gęz o
sów. MicKiewicza 46. “  “

— — — — — ——  m _ I

R n M I  tIMTL
O rdyn a to r  Szpitala H P  f i  C  A  11 V  9  • i W A T A w
S aw icz ,chorohy  sk ó r -  j  r U j n U j  |  K u r ) j ę  D j u - i : r >
ne, weneryczne, r o -  M i i H B i n t o  _  1 T
dżiny przyjęć 5 -7 pp. m asywne dębowe, o
_ J E  H wymiarach o k o ło  2 m.

P O S A D AZam kow a 7— 1
czenie światłem: t X  P U ^ U A  na I m. Zgłoszema 
lux, lampa Bact s Po trzebny  uczciwy n‘ Pjsmie /  podaniem
(sztuczne s ł o ń c e  g ó i - e ,lerSic2ny gajowy wymiarów, proszę kis-
sk ie ) i  e lek trycznośc ią  dodały, lat średnich

S U M Y
PIENIĘŻNE 

okujemy u osółr 
odpowiedz-alnycb 

D. H. K, achęta* 
Mickiewicza 1,
te l .  9 ('5. - o

W„ -Lut. Nr. 152. (d iatermja), 081S— iłu m ają tku  
Dziśnieńskiego, 
k i lo m itra  od

. . a u d i t

Kursy k ie r m o w  satnachadawych
Stowarzyszerla  Techników  Wolskich w  Wilnie  

ul. P on arsk a  55, tel. 1 3 — 30.
Grupa XXX amatorska

dla Pań i Panów  rozpocznie  zajęcia dn. 6 m arca  r. b. Kurs 6 tygod 
niowy. Wykłady teoretyczne będą  odbywały się częśc iow o przy 

Wileńskiej 33, częściowo przy ul. Ponarsk ie j  55.
Zapisy przyjmuje i informacyj udziela s e k re ta / ja t  ku rsów  codz.ennie 

od go^z. 12-ej uo 18-ej nrzy ul. PonarSKiej 55, tel. 1 3 - 3 0 .

ui.

do admini- 
po  ,_^tracji .S łow a"  p o d 1 

nół Z. H._____________ -  o  '
 ........-  - -  htacjfA. J j | „ D l „  p, a u v  7 s ub 'o n o  k s i ą ż ę
kul. Paraija i iów , obok \M IENICE - DOM Y ł  w ojskow ą ro cz -  
m iasteczko, k o « c ió ł ,o Q 1.200 m jarów do  „ik 1O03, wyd. 
szkoła. Rekomendacja  25-000 do larów  no przez P. K. L'. Ś * ię -  
konieczua. D im  ao -  s Prz e dania — warunki ciany, na imię K a z . - 
b re  uposażenie ,  ciepłe dogodne. W iadom ość: mierzą Dyndula. z  
mieszkanie ,  ogród. „Informator* Jagellon- 
Adres poczta  P a - SKa 8 m 14, l p iętro . ’ " ~ '  7
rafjanuw, Siemaszko; __  _______________ * r2t g u b io n ą  Ksiąckę
21 i 22 marca będę „  ,  .  M a  w ojskową, rccz
v Wilnie w hotelu  P O S Z U K lU ła i ie  nik 190/ wj
„Bristol*. Tuż obok majątki do  kupna Pfzę z K- U- WiJnt
oddaję  w dz ierżaw ę . In fo rm a to r* J a g e l lo ń - ,la !m*9 Bejnuaa A ro-  
3 w łóki ziemi z b u - s k a  8 m. 14, 1 p j i ro .  ,1P w,cza> unieważnia 
dynkami. £18— 1 — _______  0

W . W IL 1 A M S .

26) T A J N Y  K U R J E R
Powieść historyczna.

T  t o m a  c z e n i e z a n g i e l s k i e g o

C o u th o n  b ra ł  H e k to ra  ze s a b ą  n a  
p o s ie d z e n ia  i w k ró i c e  m ło d y  A nglik  
p o z n a ł  w sz y s tk ie  w y b i tn e  o so b is to śc i  
r e w o lu c y jn e .  A n g lja  i L o n d y n  o d s u w a ć  
się z d a w a ły  co ra z  d a ’ej, co ra z  śc iś le j 
czuł się  z w ią z a n y m  z R e w o lu c ją  i F ran  
c ją  1 t rac i ł  n‘a d z ie ję  p o w ro tu  do  o jc zy ­
zny. J e d n a k  w ła s n y  los n ie n iepoko ił  
go  j e d y n ą  je g o  g łę b o k ą  i n ie u s ta n n ą  tro  
ską ,  b y ła  m yśl o L ison  i n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a c h ,  k tó re  jej g roz iły ,  a  k tó ry m  za­
p o b ie c  n ie b y ł  w  s tan ie .

R o z d z ia ł  X X I .  U  F o u q u i e r a .
C o u th o n  k i lk a k ro tn ie  p o sy ła ł  H ek to ­

r a  do  F o u q u ie ra  z lis tem lub p a p ie ra m i  
w ażnem i.  T e g o  d n ia  A ng lik  p rz y b y ł  do 
C o n s ie rg e r ie  n ieco  późn ie j  niż zw yk le ,  
by ła  już  p ierwszła po  p o łu d n iu .  T o w a ­
r zy sz y ł  m u ja k  zw ykle  Ja vuar .

—  O sk a rży c ie l  p u b l ic z n y  je s t  w  g a ­
b in e c ie ?  —  z a p y ta ł  ż a n d a r m  s tró ża .

—  W  k an c e la r j i  t ry b u n a łu ,  o b y w a ­
telu!

K a n c e la r ja  s k ła d a ła  się  z d w ó c h  
pokoi.  Na p u k a n ie  H e k to ra  o d p o w ie ­
dz ia ł  o s t ry  g ło s :

— „ M o ż n a !“ H e k to r  w sz e d ł  i z n a ­
lazł s ię  w  ob liczu  r o z g n ie w a n e g o  o sk a r  
życ ie la  p u o l ic z n e g o .  P o p rz e z  o sz k lo n e  
d iz w i  w id a ć  b y ło  s ą s ie d n i  pokó j ,  w  
k tó ry m  pe łn o  by ło  ludz i;  F o u ą u ie r  s ta ł  
p rz y  d r z w ia c h  i m ó w ił  co s  p rę d k o  do  
m a łe g o ,  tę g ie g o  cz ło w ie k a ,  k tó re g o  
tw*arz w y d a ła  się H ek to ro w i zn a jo m ą .

—  A ch , by d le !  —  z a w o ła ł  o s k a rż y ­
ciel z g r z y ta ją c  zę bam i.

—  P a t r z ,  j a k  on  z n ę c a  się  n ad  goli-  
b r o d ą !  C h c ia łb y m  w id z ieć ,  czy  d o b r y  
h u m o r  n ie op u śc i  g o  do  k o ń c a 1 N ie pój 
d ę  na  o b ia d ,  d opók i  nie z o b a c z ę  je g o  
o dc ię te j  g ło w y !

Słuchający  mężczyzna roześmiał 
się głośno.

H e k to r  p o d a ł  list,  F o u q u ie r  rzucił

mu z n iec ie rp l iw io n e  sp o jrze n ie ,  u s iad ł  
p rz y  b iu rk u  i zag łęb i ł  się w  czyran iu .  
A ng lik  s k o rz y s ta ł  z chw il i  tej,  by  za j­
rzeć  p o  p rz e z  szybę ,  do  s ą s ie d n ie g o  
pokoju .

P okó j  by ł  m ały ,  w ą sk i  i na t ło czo n y .  
D o sy ć  b y ło  sp o jr z e ć  n a  te  b ie d n e ,  w y­
n ęd z n ia łe  i s t r a c h e m  n a p ię tn o w a n e  
tw a rz e ,  b y  zrozum ieć ,  co p r z y w io d ło  
ich d o  te g o  poko ju .

M ę żczyźn i  i k o b ie ty  ro z m a i te g o  s t a ­
nu i w iek u  tłoczyli  się p o d  p o b ie lo n ą  
w a p n e m  śc ian ą ,  n a  d h tg ic h  ł a w a c h ,  lub 
lub też  ze s t r a c h e m  i c i e k a w o ś c ią  za­
g lą d a l i  d o  s ą s ie d n ie g o  poko ju .  W ś r ó d  
n ie sz c z ę sn y c h  sk a z a ń c ó w  b łądzil i  cz te­
rej o lb rzy m i w  c z e rw o n y c h  k o łp a k ac h ,  
p o p y c h a ją c  i ł a ją c  s w e  ofiary . D y ry g o ­
w a ł  niemi n ie d u ż e g o  w z ro s tu  m łodz ie ­
niec, s to ją c y  p o d  d rzw ia m i ,  s a m  od  
c z asu  d o  czasu  w y s k a k u ją c y  n a p rz ó d ,  
d la  d a n ia  nau c zk i  k tó re m u ś  z n ie p o s łu ­
sz n y c h  w ięź n ió w .  W ó d z  ten  w y d a w a ł  
s w e  l-ozkazy p r z y  p o m o c y  zn a k ó w ,  nie 
o d z y w a ją c  się  ani s ło w e m , tem niem nie j  
ro zu m ian y  by ł d o sk o n a le  p rze z  p o d ­
w ła d n y c h ,  k tó rz y  s z y b k o  i z z a d o w o  ­
len iem  w ype łn ia l i  ie.

W  kącie p iąty  czerw ony kołpak, 
uzbro jony  w  nożyce, strzygł mężczyznę 
zw róconego  plecami do pokoju, taK że 
Hektor nie mógł dostrzec jego  tw arzy; 
ręce miał związane na plecach. N a po­
dłodze stał olbrzymi kosz, naw pół już 
zapełniony włosami, sciętemi z g łów  
skazańców : były tam złote Warkocze i 
czarne, jak  smoła kędziory, kasz tano­
w ate ,  siwe...

C złow iek ,  m a n ip u lu ją c y  p rz y  g ło­
w ie  je g o  noży c am i,  śm ia ł  się  szczerze  
z d o w c ip ó w  s k a z a ń c a ,  b ia łe  jc-go z ę b y  
b ły sz cz a ły  w  uśm iec h u ,  p o d c z a s ,  g d y  
p a lc a m i  o d g a r n ła ł  w ło sy  z k a rk u  sw ej  
o fia ry .  O s ta tn ie  p a s m o  w ło só w  u p a d ło  
do kosza ,  n o ży c e  z a k ręc i ły  się  d o k o ła  
szyi i ro zc ię ty  koszu lę ,  o d s ła n ia ją c  g łę ­
b o k o  ko śc is te  ra m io n a  i kark .  O s t r z y ­
ż o n y  s t a n ą ł  o b o k  innych ,  u s tę p u ją c  
m ie jsc a  n a s tę p n e m u ,  o c z e k u ją c e m u  po ­
ko rn ie  na  s w ą  kole j.  T e n  s t r a s z n y

o b r a z  o s ta tn ic h  p rz y g o to w a ń  p rz e d ­
śm ie r tn y ch  z d a w a ł  s ię  p r z y k u w a ć  oczy 
i p a r a l iż o w a ć  w o lę  s k a z a ń c ó w .  Z ła w y ,  
n a  k tó re j  siedzie li  „ p r z y b ra n i  do  w ie ­
czo rn e j  ła ź n i“ ro z le g a ły  się w e s t c h n ie ­
nia , jęki i łkan ia .

C zerw ony kołpak pogładził pa lca­
mi os trzyżony ltark, sp raw dzając ,  czy 
dobrze spełnił swój obowiązek, nas tęp ­
nie uderzył po przyjacielsku po ram ie­
niu skazańca  i krzyknął, „n as tęp n y !"

W  tej chw il i  o s t r z y ż o n y  m ężc zy z n a  
o d w ró c i ł  s ię  od  śc iany .

H e k to r  p o zn a ł  w m m  D a r ra s a .
B ro d ę  zg o lo n o  mu. d ług ie  n ie g d y ś  

w łosy ,  o s t r z y ż o n o  k ró tk o  i dok tó r -f i lo -  
zof w y g lą d a ł  te raz  m łodz ie j  i p o r z ą d ­
niej.  Mial na  so b ie  tę  s a m ą  w e łn ia n ą  
m a ry n a rk ę ,  te ś a m e  p o ła ta n e  s p o d n ie  i 
temi sa m em i d rw ią c e m i sp o jrze n ia m i i 
d o b ro d u sz n e m i o c z j m a  s p o g lą d a ł  na 
k a tó w  i ich ofiary.

N ag le  sp o jr z e n ia  ich sp o tk a ły  się, 
H e k to r  uczu ł że Dlednie, źe łzy  n a p ły ­
w a ją  mu d o  oczu

S p o k o jn y  i o d w a ż n y  uśm iech  D a ­
r r a s a  w z ru sz y ł  go  ha rd z ie j  je szc ze  niż 
m yśl,  iż ten cz łow iek ,  k tó ry  ta k  w s p a ­
n ia ło m y ś ln ie  ry z y k o w a ł  życ iem  w ła -  
snem , d la  u r a to w a n ia  n ie zn a jo m e g o ,  
z o s ta ł  s k a z a n y  na śm ie rć '

F o u q u ie r  w s ta ł  od  s to łu  i, ode- 
p c h ą w s z y  H e k to ra  o tw o rz y ł  d rzw i:

—  P rz y p ro w a d z ić  tu ta j  te g o  ła j­
d ak a !

C z e rw o n e  ko łpak i  p o rw fd y  D a r ra s a  
p o d  ręc e  i w p ro w a d z i ły  do  poko ju .  Fo­
u ą u ie r  zająr  m ie jsce  p rzy  b iu rk u  i wpil 
się b a d a w c z e m i  n a lan e m i k rw ią  oczy ­
m a w  s w ą  ofirę. N iby  o b o ję tn ie  b a w ią c  
się j a k ą ś  s łom ką ,  o sk a rż y c ie l  p u b l ic zn y  
rzek ł d rw ią c o :

—  No d ro g i  d o k to rze ,  b ę d z ie sz  m u­
s ia ł z a ra z  p o z n a ć  s w e g o  ko legę ,  k tó ry  
d o s k o n a le  leczy  w sz y s tk ie  cho ro b y .

D a r ra s  u ś m ie c h n ą ł  się d o b r o d u s z ­
n ie:

—  Już p o w in ie n e ś  by ł  s k o rz y s ta ć  
z je g o  u s łu g  o b y w a te lu !

—  Ja! —  krzvkn'ął F o u ą u ie r ,  — ja

nie  m am  g u z a  zd ra d y ,  k tó ry  o p e ru je  
g i lo ty n a !

—  N ies te ty !  —  u ś m ie c h n ą ł  s ię  po­
g a r d l i w i e  D a r ra s ,  —  F ra n c ja  n ie  w y ­
le c z y  s ię  n ig d y ,  dopÓKi n a  je j  c ie le  bę­
d ą  s i ę  p l e n i ły  t a k i e  w r z o d y  j a k  ty  i 
tw ó j  s z a n o w n y  p o m o c n i k !

—  M ilczeć!  —  w rz a s n ą ł  F o u ą u ie r ,  
r z u c a ją c  się  ku  m ó w ią c e m u .  —  Ja k  
śm iesz  m ó w ić  ta k  d o  p a t " jo ty ?

Z ca łe j  siły u d e rz y ł  w  tw'arz do­
k to ra .

P o l icz ek  D a r r a s a  p o c z e rw ie n ia ł  od  
u d e rz en ia ,  a le  u śm iec h  nie s c h o d z i ł  z 
je g o  u s t  i ja sn e  o czy  p a t r z a ły  d rw ią c o  
na  w ro g a .

P rz e z  ch w ilę  z d a w a ło  się, że  Fou-  
q u ie r  u d e r z y  p o  raz  d rug i,  a le  z a p a n o ­
w a ł  Rad so b ą  i za sy c z a ł .

—  śm ie r ć  c z ek a  cię n ieun ikn iona ,  
nic n ie p o m o ż e  u d a n y  sp o k ó j!

—  U d a n y  s p o k ó j?  —  w z ru sz y ł  r a ­
m ionam i D a r ra ,  —  o b r a ż a s z  m nie  o b y  
w a te lu '  O d c h o u z ę  w  n ic o sc  z tak iem  
sa m em  uczuciem , z ja k iem  b ę d ą c  s tu ­
d e n te m  po  raz  p ie rw sz y  w c h o d z i łe m  do  
p ro se k to r ju m .  Z tern s a m e m  w ra ż e n ie m  
z ja k iem  ro zc in a łe m  cz ło w ie k a ,  s z u k a ­
ją c  w  m ie jscu ,  k tó re  mi w s k a z a ły  ks ią ­
żki: —  s e rc a  żo łąd k a ,  W ątroby .  M u sz ę  
ci j e d n a k  p rz y p o m n ie ć  s ło w a  z n a n e  do ­
b rze  w sz y s tk im :  „K to  m ieczem  w o ju je ,  
od  m ie cz a  zg in ie !"  N a d e jd z ie  dzień ,  
F o u ą u ie rz e ,  k ied y  w y ru s z y s z  tą  s a m ą  
d r o g ą ,  po  k tó re j  ja  dz iś  o d e jd ę  z tw e ­
go  rozkazu !

Z n a p rę ż o n e m i do o s ta te c z n o ś c i  ner  
w am i ś ledził  H e k to r  p o je d y n e k  s ło w n y  
p o m ię d zy  tymi d w o m a  ludźm i.  P rz y ­
p o m n ia ł  mu się  n a g le  duży ,  c iem n y  g a ­
b in e t  i p o c h y lo n ą  n ad  b iu rk iem  n a s ta ć  
w y so k ie g o ,  p o b la d łe g o  ze zm ęc ze n ia  
m ę żc zy z n y  i s ło w a  je g o :  „ R o b e sp ie r re  
u p a d n ie ,  bo  taki j e s t  los w o d z ó w ,  op ie­
ra ją cy c h  s w ą  siłę n a  p rze lan e j  k rw i !"

F o u ą u ie r  ro ze śm ia ł  się złośl iw ie :
—  N ies te ty ,  ko g u c ik u  mój, nie b ę ­

d z iesz  m ó g ł  te g o  zo b a cz y ć ,  om in ie  cię 
to c ie k a w e  w id o w isk o !

Niski cz ło w ie cz ek  sp luną ł ,  p rze k l i­
n a ją c  d o k to ra .

—  P rz e z  c ieb ie  on sp ó ź n i  się  na  
o b ia d ,  —  k rzy c za ł  w s k a z u ją c  pa lcem  
F o u ąu ie ń a ,  —  bo  chce  kon ieczn ie  w i­
dzieć ,  j a k  s p a d n ie  tw o ja  g ło w a !

—  P r z e p r a s z a m  b a rd z o !  —  skłon ił  
się  d r w ią c o  D a r ra s .
„ —  B ę d z ie sz  o s ta tn im ,  —  ozna jm ił  
ze z ło śc ią  F o u ą u ie r ,  u m yśln ie  w y d a łe m  
taki rozkaz!

—  Z tymi, k tó rz y  już  s ie d zą  na  
w ó z k a c h  i z tymi, k tó rz y  s ą  je szc ze  tu ­
ta j ,  b ęd z ie  w a s  cz te rd z ie śc i  j e d n a  o so ­
b a .  C z te rd z ie śc i  ra z y  u d e rz y  nóż g i lo ­
ty n y ,cz te rd z ie śc i  g łó w  u p a d n ie  p rzed  
rwem i o c z y m a  zan im  cieb ie  W d o w a  
p o g ła d z i  po  szy jce ,  a le  ty się  śmierci 
m e b o isz ?

D a r ra s  nie o d p o w ie d z ia ł  od raz u .  
G d y  zaczą ł  m ów ić ,  oczy je g o  sp o c zę ły  
na  H ek to rze .

—  Je d n o  m n ie  sm uci w g o d z in ę  
śm ierci,  —  rzek ł dob itn ie ,  —  to, że p o ­
zo s ta n ie  bez op iek i  d z ie w c z y n k a ,  k tó ­
rą  o sz u k a ł  cz łuw iek ,  k tó rem u  w ie rz y ła  
i ufała .  J a  znam  d o b r z e  ludzi i sam  n a ­
m a w ia łe m  ją , b y  m u ufała , ch o c ia ż  po ­
zory  są  p rz e c iw  niem u, ten  cz łow iek  
n ie m oże  b y ć  ta k  pod łym , ja k  je j  s ię  
w y d a ło .  —  B yłbym  sp o k o jn y ,  g d y b y m  
w iedz ia ł ,  ze p rzy jac ie l  p o śp ie sz y  do 
niej, m im o n ie b e z p ie c z e ń s tw ,  o d sz u k a  
ją  i d o p o m o ż e  b e z b ro n n e j!

O cz y  je g o  s p o tk a ły  się  z o tw a r te m ,  
u cz c iw e m  sp o jrze n ie m  H ek to ra  W  mil­
czen iu  zam ienil i  o s ta tn ie  p o ż e g n a n ie  i 
ob ie tn ice .  F o u ą u ie r  k 'a s n ą ł  w  d łon ie  i 
r o z e śm ia ł :s ię  p o k a z u ją c  zgniłe , w s t r ę t ­
ne zęby :

—  O b y w a te le ,  s łu c h a jc ie  te s t a m e n ­
tu d o k to ra  D a r ra s a ,  z n a k o m ite g o  u czo ­
n eg o  ze s z p i ta la  S a lp e t ie re !  Instru inen  
ty  sw e  p o z o s ta w ia  z n a k o m ite m u  ch i­
ru rg o w i  —  ka to w i ,  k tó ry  d b a  o zd ro ­
w ie  n a ro d u ,  sp o d n ie  z a p isu je  n a jb ie d ­
n ie jszem u  z s 'an s-cu lo ttów , a k o c h a n ­
kę.-..

P o  raz  p ie rw s z y  D 'arras w y b u c h n ą ł

o b u rze n iem .  W s t r z ą s n ą ł  d użą  g ło w ą ,  a  
o czy  je g o  b ły snę ły :

—  T o  k ła m s tw o !  —  k rzy k n ą ł  —  
R aczej  có rkę ,  a le  nie k o c h a n k ę !

Uśm iechnięta twarz pod czerwonytii  
kołpakiem, zajrzała poprzez drzwi.

P o w ó z  w a s z e j  ekse llenc j i  cz ek a !  —  
o z r a im i ł  d rw ią c o .

F o u ą u ie r  i p o m o c n ik  je g o  roześm ie li  
się. W  o c z a c h  D a r r a s ą  z n ó w  z a b ły s ł  
iron iczny  uśm iech .  C e re m o n ja ln ie  sk ło­
nił s ię  p rz e d  o sk a rż y c ie le m  p ub licz ­
nym.

—  Z a p o zw o le n ie m  p a ń s k ie m ,  p o ­
jadę  p ie rw sz y !  —  rzek ł z w y s o k o  p o d ­
n ie s io n ą  g ło w ą  1 u śm iec h em  na u s ta ch ,  
w o lno  i sp o k o jn ie  w y ru szy ł  d o k tó r  D a ­
r ra s  n a  o s ta tn ią  z iem sk ą  w y c ie cz k ę .

W  p o k o ju  s ą s ie d n im  ro z le g a ły  się  
jęki i p łacz .  Z o k rzy k ie m  ro z p a c z y  w y­
ry w a ły  się  o f ia ry  z r ą k  m o rd e rc ó w ,  k tó­
rzy  c iągnę li  je  p rz e m o c ą  w z d łu ż  k o -  
rytarzla ku w ó z k o m .  A le H e k to r  nic n ie  
s łysza ł ,  w zb u rz o n y ,  g łę h o k o  w s t r z ą ­
śn ię ty  s p o g lą d a ł  w ś la d  za  zniKającym  
D ar ra se m .

N ag le  za u w aż y ł ,  że  F o u ą u ie r  m ów ił 
do  n iego. P o k o j  są s ied n i  już  by ł p u s ty  - 
P o p rz e z  o tw a r te  o k n a  p ły n ę ły  snopy  
św ia t ła ,  g łu c h y  p o m ru k  z e b r a n y c h  
p rzed  w ro ta m i  C o n c ie rg e r ie  t łu m ó w  
zm iesza ł  s ię  ze sk rzy p ie n ie m  w ó zk ó w .

—  P o w ie d z  o b y w a te lo w i  C o u th o -  
now i w  m ojem  imieniu..

F o u g u ie r  d a ł  u s tn e  p o lecen ie  H ek to ­
row i,  k tó ry  z n a jw ię k sz ą  t ru d n o śc ią  
u s i ło w a ł  z e b ra ć  m yśli ,  b y  z a p a m ię t a ć  
je g o  s ło w a .  W  o c z a c h  m ia ł je szc ze  p o ­
s ta ć  D a r r a s a  i b la d ą ,  zm ę c z o n ą  tw a r z y ­
czkę Lison, o s a m o tn io n ą  zn o w u  i po ­
z b a w io n ą  opieki,  w  p u s te j  i sm u tn e j  
m a n sa rd z ie .

J a v u a r  czeka ł  n a  dz iedz ińcu .  Ż an ­
d a rm  p r z y g lą d a ł  się o d je ż d ż a ją c y n t  
w ó z k o m  i o p o w ie d z ia ł  H e k to ro w i  o za­
b a w n y m  cz łow ieku  w  p o d a r te m  u b r a ­
niu, k tó ry  ż a r to w a ł  i śm iał się, g d y  
w s a d z a n o  po  do w ó z k a
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